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Wszechstronnie pomagać radom narodowym
oto zadanie działaczy i komitetów Frontu Narodowego

Plenarne posiedzenie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodoiuego
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14 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Ogólnopolskiego Ko mitetu Frontu Narodowego, poświęcone omówieniu wyników wyborów do rad 
narodowych i dalszych zadań komitetów. Frontu Narodowego. Obradom prze wodniczył członek Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, 
przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Zawadzki. Za stołem prezydial nym zasiedli m. in.: Prezes Rady Ministrów — Józef Cyrankiewicz, Marszałek 
Polski — Konstanty Rokossowski, sekretarz Komitetu Centralnego PZPR — Edward Ochab, prezes ZSL — Władysław Kowalski, przewodniczący CK SD 
— Wacław Barcikowski, przewodnicząca Zarządu Głównego ZMP — Helena Jaworska, sekretarz generalny CK SD — Leon Chajn i inni.

Referat, omawiający wyniki wyborów do rad narodowych i dalsze zadania komitetów' Frontu Narodowego, wygłosił sekretarz Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, sekretarz KC PZPR — Edwrard Ochab. (F ragmenty referatu podajemy na str. 2).

Burzliwymi oklaskami przyjęto uchwałę o poparciu postanowień Konferen cji Moskiewskiej w sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie.
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W sali Kolum nowej Rady 
Państwa żebrali się członkowie 
Ogólnopolskiego Kom itetu F ron
tu  Narodowego, robotnicy i 
chłopi, rzemieślnicy i naukowcy, 
działacze młodzieżowi, pa rty jn i 
i bezpartyjn i — patrioci z całego 
kra ju , by omówić w yn ik i m i
nionych wyb rów do Rad Na
rodowych i wytyczyć dalsze za
dania Kom itetom  Frontu Naro
dowego. Dyskusja wybiegła po
za granice samych w yników  
wyborów. Nie było tu podziału 
na sprawy w ie lk ie  i małe Tak 
m ów ić o potrzebach i kłopotach 
ludzi pracy, o planach gospodar
czych, o naszym w ie lk im  w y 
s iłku  w  walce o pokój po - 
tra f ią  ty lko  pe łnopraw ni, p ra w 
dziw i gospodarce kra ju . Ta 
w łaśnie gospodarska troska o 
los każdego człowieka pracy w 
Polsce była zasadniczą cechą 
obrad.

7> serdecznej troski m ilionów  
obvwateli o dobro k ra ju  wyrósł 
w ie lk i program Frontu Narodo
wego — m ów ił zagajając obra
dy przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Zawadzki. 
Zadaniem nowowybranych rad, 
będzie program ten realizować.

W ynik i wyborów z 5 grudnia 
1954 r. świadczą o w ie lk im  zau
fan iu . jak ie  masy okazują po li
tyce pa rtii i rządu. Kampania 
weborcza pozwoliła głębiej 
wm knąć w problem atykę poli
tyczną i gospodarczą każdego 
zakątka k ra ju  i wykazała, że 
Kom ite ty  Frontu Narodowego 
cieszą się autorytetem  wśród 
najszerszych mas.

Przebieg wyborów  świadczy 
o praw dziw ym  dęm okratyzm ie 
naszego ustro ju . Program y 
F rontu Narodowego um oż liw iły  
szeroką dyskusję. Rzecz jasna że 
nie na akcie wyborczym  kończy 
się rola K om ite tu F rontu N aro
dowego. Wszechstronna pomoc 
w pracy naszych rad, rozw ija 
nie zasady kolegialności i w pro
wadzenie szerokiej ko n tro li spo
łecznej — oto k ie run k i dalszej 
p r a c y  K om ite tu  F rontu Narodo
wego, o których m ów ił w ice
przewodniczący Rady Państwa 
ob. Barcikowski.

Wzmocni to n iew ą tp liw ie  na 
szą władzę, nasz. k ra j.

Naród polski zdaje sobie spra
w i  z tegó, czym są układy pa

ryskie , które  oddają broń do rę 
k i h itlerow com  i wie, że pokój 
jest, niepodzielny. Dlatego też z 
gorącą sympatią obserwujemy 
walkę narodu francuskiego, k tó 
ry  już raz oba lił układy o euro
pejskie j wspólnocie obronnej. 
Uchwały K on ferenc ji M oskiew
skiej zostały podjęte w  im ię in 
teresów całej Europy. Popierają 
te uchwały o fia rną  pracą gór
n icy polscy, w  im ien iu  których 
m ów ił A n ton i M ałkow sk i z ko
pa ln i „K leo fas“ ; kopalnia ta 
dnia 13 grudnia br. wykonała 
plan roczny i do końca tego ro 
ku da k ra jo w i ponad 66 tys. ton 
węgla ponad plan.

P raw dziw ym  współgospoda
rzem k ra ju  jest dziś młodzież 
polska.

W woj. k rakow sk im  np. 120 
tys. młodzieży wzięło udzia ł w 
pracach kom ite tów  F rontu Na
rodowego. Jak s tw ie rdz ił sekre
tarz ZG ZM P tow. Janczak trze
ba, by K om ite ty  F rontu  Narodo
wego bardziej ak tyw izow a ły 
młodzież, by zarządy ZMP 
współpracowały z K om ite tam i 
F rontu Narodowego w  trosce o 
w a ru n k i bytowe młodzieży, o 
w a runk i mieszkaniowe, o wa
run k i pracy i życia absolwentów 
szkół wyższych itd . W spólnie z. 
Kom ite tam i F rontu Narodowe
go zarządy ZM P pow inny dbać 
o to, by św ietlice nie b y ły  za
m ieniane na zlewnie m leka i 
lokale GS-ów, a b ib lio tek i le 
p ie j niż dotychczas zaopatry - 
wano w  książki. M łodzi radni 
tra k tu ją  w ybór jako w ie lk ie  
wyróżnienie. Chodzi o to, by 
w yroś li oni na zapobiegliwych 
gospodarzy. Stanie się tak, je - 
żeli zarządy ZM P udzielą im  
systematycznej pomocy i  będą 
odpowiedzialne za swoich rad - 
nych

W im ien iu  patriotycznego du
chowieństwa, przem awiał ^ordy
nariusz diecezji krakow sk ie j ks 
Huet,. podkreślając, że wszyst
k ich dobrych Polaków jednoczy 
walka o pokój i  wzrost s ił Po l
ski.

P rzem aw ia li ludzie z różnych 
środowisk, różnych zawodów — 
oto wyraz stale rosnącej a k tyw 
ności mas. gospodarskiej troski 
o stały rozkw it naszej ojczyzny. 
Aktywność ta — to nasza siła.
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Z iriny łódzkich ZPB 
— plan PZPO 

poważnie zagrożony
Poznańskie Zawady Przemysłu Odzieżowego wy

konały do eh w *  obecnej plan roczny zaledwie 
w 86,48 proc. a miesięczny w 22 proc. Pian jest "'¡?c 
poważnie zagrJfony Przyczyną tak ljlo  stanu jest 
brak surowców» co powoduje duże prfćstoje maszyn. 
Łódzkie ZPBjtu. Barlickiego. im. Łukasińskiego, im. 
Struga i -im#Waryńskiego stalejBpóźniają dostar
czanie surotftów, względnie przysyłają źle sklasy
fikowane gjfunki. Przysyłają ijjjf. gatunek pierwszy, 
a na miejsfu okazuje się, żejrzeba go zaliczyć do 
gatunku, (jfugiego czy trzegfego, lub że surowiec 
trzeba Odjylać z powrotemifponiewai nie nadaje się 
do wykoJfystania. M  MtefT

Czy jfzPO mogą wygeiwie w a te a ró a frw iźk ę  
kosztou»własnych, je.sIjJp.ó LężaS^Wrowiec j&klady 
zmuszane są wysyłać 'ciężarowe do Łgfui? Czy 
nie ntg/.na by przesyłać materiałów koleją?1

kresie właściwego zaopatrzenia jfagazynów  
[wiec, załoga wykonywaj piany, ale

jraczaJiUgjflff W cwrwcu np. \wkonano plan 
„ w  lipcu w 101,5 prodf a w sierpniu

Zwracamy się z żatfaniern w imieniu całej załogi 
do Centralnych Zarafdów: Przjpiysłu Odzieżowego 
I Hurtu Teksty lnego  natychmiastową interwencję, 
u dostawców. Załoga PZPQfusilnle pragnie przy
witać nowy rok (jjrz zaległgpi.

•7. PZPO! Młodzież posla-Pod rozwagęjhiłodzłeż 
da w zasadziejclobre nony gotowanie do pracy, więk
szość ukońcwła TecMnikum Odzieżowe. A jednak 
można spotkać wieli' wypadków, że wykonywanie 
asortymentów p o #  względem jakości pozostawia 
wiele do żfczenijr Tę sprawę powinny sobie wziąć 

rilode robotnice z zespołów/ Nr 221 
: zawsze przestrzegają wskazania 

zicznego, nie zwracają uwagi na 
Tanej produkcji. IV konsekwencji 

poprawki, a to obniża poważnie

L, S.
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System bezpieczeństwa -  jedyną uczciwą drogą 
do zapewnienia pokoju

Prof. ilr med. Ludwik Paszkiewicz

Uchwala OKFN o poparciu postanowień 
Konferencji Moskiewskiej 

w sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie
Naród polski szczególnie ciężko doświadczony w czasie I I  wojny światowej, z caJą iwo- 

ą protestuje przeciw polityce zagrażającej pokojowi i bezpieczeństwu narodów euro- 
»ejskich.

Dowództwo nad nowym Wehrmachtem mają objąć hitlerowscy generałowie, którzy po
pełnili najcięższe zbrodnie przeciw naszemu narodowi i Innym narodom Europy. Z inłcja- 
vwy i przy poparciu amerykańskich kół rządzących znów odradzają się stare, dobrze 
\am znane, hitlerowskie plany napaści 1 podboju, grabieży i ludobójstwa,

W obliczu tej zmowy państw zachodnich przeciw pokojowi Konferencja Moskiewska, 
wołana z inicjatywy rządu radzieckiego w porozumieniu z rządem polskim i czcchosto- 
yackim, ostrzegła organizatorów wojny przed ciężkimi następstwami ich polityki, nakre
śliła program działania w obronie bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Konferencja Mo- 
kiewska wskazała, że w razie ratyfikacji i wprowadzenia w życie układów paryskich 
i wskrzeszeniu Wehrmachtu podważona zostanie możność rokowań nad nierozstrzy
gniętymi dotąd problemami europejskimi.

Konferencja Moskiewska wykazała raz jeszcze, że istnieje realna możliwość porozumie
nia się wszystkich państw, niezależnie od różnic ustrojowych, że nadal są szanse rozwią
zania problemu Niemiec, że tytko system zbiorowego bezpieczeństwa może przekreślić 
groźbę odrodzenia milltaryzmu niemieckiego i zapewnić Europie 1 światu upragniony przez 
narody trwały pokój.

Na Konferencji Moskiewskiej państwa miłujące pokój wykazały gotowość zespolenia 
wysiłków dla takiego zwiększenia swoich sił obronnych, aby w razie potrzeby udaremnić 
każdy zamach na pokojowy trud swoich narodów.

Konferencja Moskiewska dala dobitny wyraz solidarności wszystkich państw m iłują
cych pokój, unaoczniła z całą mocą narodowi polskiemu wielką i niezbitą prawdę, że Pol
ska nie jest już osamotniona jak w roku 1939, że cieszy się serdeczną przyjaźnią, po
mocą 1 poparciem 900-miHonowego obozu pokoju, że sprawa naszego bezpieczeństwa, na
szych granic na Odrze i Nysie jest nie tylko sprawą Polski, ale sprawą caiego obozu 
pokoju.

Miliony mieszkańców naszych miast i w'si na licznych masowych zebraniach w pełni po
party uchwały Konferencji Moskiewskiej, potwierdzając bezsporną prawdę, że pokojow-a 
polityka Partii i Rządu stanowi wyraz woli caiego narodu. Stanowisko to przejawiło się 
również w powszechnym udziale ludności pracującej w niedawnych wyborach do rad na
rodowych i glosowaniu na kandydatów i program Frontu Narodowego.

Naród polski ze wszystkich s ił wraz z innym i narodami bronić będzie sprawy pokoju. 
Niestrudzenie i konsekwentnie demaskować będziemy podpalaczy św iata I ich złowrogie 
plany.

Na każdym miejscu i na każdym posterunku doskonalić będziemy naszą pracę, pod
nosić jej jakość i wyniki, pamiętając, że wzrost sił gospodarczych i kulturalnych naszego 
kraju jest wkładem w dzieło zabezpieczenia światowego pokoju.

Nasze pokolenie ma przed sobą jasne perspektywy dalszego rozwoju I rozkwitu Ojczy
zny. Zespalając sw'oje sity pod sztandarem Frontu Narodowego naród polski umacniać 
będzie przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, t  krajam i obozu socjalizmu i ze wszystkimi 
narodami walczącymi o pokój — dla zabezpieczenia naszych granic i naszej pokojowej 
pracy, dla zagwarantowania bezpieczeństwa wszystkim narodom Europy.

Przeżyłem dw ie w o jny, dwa
oblężenia rodzinnego miasta 
oraz powstanie warszawskie. 
Patrzyłem na „ ła p a n k i“  na u li
cach i wywożenie młodych Po
laków w nieznane. Byłem 
świadkiem masowych rozstrze
liw ań ludzi, których jedynym  
„przestępstwem“  było to, że są 
Polakami. S traciłem  jedynego 
syna i zięcia, k tórych zamor
dowali okupanci. Przeżywałem 
aresztowania b liskich osób zu
pełnie niew innych.

Byłem św iadkiem  niszczenia 
dorobku ku ltu ra lnego Polski, za
bytków  przeszłości, obracania w 
perzynę zakładów naukowych, 
b ib lio tek. Na moich rękach, ja 
ko lekarza um iera li rodacy tra 
fien i kulam i okupanta. Przeży
wałem bestialsliie bombardowa
nie Warszawy przez a rty le rię  i 
samoloty.

To chyba dostateczna liczba 
powodów wyjaśniających dia- 

| czego nienawidzę wojny. Niena- 
j widzę tych, którzy prą do w y- 
i stąpień zbrojnych. Nie mogę 

ich zrozumieć jako lekarz, któ
remu od pierwszych kroków  w 
zawodzie wdrażano, że musi 

i walczyć ze śmiercią i ratować 
życie ludzi bez względu na ich 
w ierzenia i poglądy polityczne, 
narodowość czy stanowisko spo
łeczne.

Pragnę pokoju na całym świę
cie, aby ludzie mogli pracować 
w  spokoju, celowo, zarówno dla 
siebie jak  i dla współobywateli. 
Uznaję konkurencję wyłącznie 

| w jakości pracy, je j wydajno- 
j ści, wytrwa łości.

Członek Prezydium  
P olskiej A kadem ii X auk  

K iero w n ik  Zak ładu  A natom ii 
Patologicznej

A kadem ii M edycznej w W arszawie

Jestem głęboko przekonany, 
że wszelkie spory można zała
tw iać wyłącznie przez wzajem 
ne porozumienie, bez użycia si
ły,, i nawet bez straszenia uży
ciem sity. Sądzę, że dążenie 
obrońców pokoju do stworzenia

1 nie ty lko  w  Europie ale w  ogól* 
i na świecie systemu bezpieczeń- 
| stwa zbiorowego jest jedyną 
uczciwą drogą dla zapewnienia 

! powszechnego pokoju.
W szystkich zwolenników  wo* 

s jen uważam za ludzi chorych, 
szkodliwych dla ludzkości. Cho
rych zaś należy odosobnić, u - 

i nieszkodliw ić.
Jest stare przysłow ie „k to  

sieje w ia tr, zbiera burzę“ , a 
podczas burzy może zginąć i 

; siewca. H istoria  zna w ieie przy- 
1 kładów  tego rodzaju.

Podarunek gwiazdkowy, jaki Mendes-Franee chciałby ofiarować 
Adenauerowi. Rya, Mltelberg („Humanité“)

Młodzież z Żerania do młodych Francuzów i  zakładów Renault

Naszą zdecydowaną postawą obronimy pokój
í

Zakończenie obrad 
VII sesji Rady Generalnej SFZZ

Uczestnicy sesji jednomyślnie przyjęli Kartę Praw Związkowych Ludzi Pracy
Dnia 14 bm. w godzinach wieczornych V I I  sesja Rady Gene

ralnej SFZZ zakończyła swe 6-dniowe obrady. Podczas popo
łudniowego posiedzenia uchwalono szereg ważnych dokumen
tów i rezolucji, po czym przewodniczący SFZZ Giuseppe Di 
Yittorio podsumowa* obrady.

Wśród gorących owacji, wśród 
okrzyków  na cześć jedności 
zw iązkowców całego świata, u- 
czestnicy sesji jednomyślnie 
przy ję li Kartę Praw Związko
wych Ludzi Pracy. Jednomyśl
nie podjęta również Rada Ge
neralna SFZZ uchwalę o zor
ganizowaniu międzynarodowej 
kam panii w  sprawie K arty  
Praw Związkowych — doku - 
mentu o n iezwykle doniosłym 
znaczeniu dla realizowania za
sady jedności działania ludzi 
pracy, dla zdobycia i obrony 
praw zw iązkowych i swobód 
demokratycznych.

Rada Generalna SFZZ uchwa
liła  również rezolucję ogólną, 
w k tóre j wzywa organizacje 
związkowe wszystkich kra jów  
do wzmożenia w a lk i przeciwko 
układom paryskim , przeciwko 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod
nich, do podejmowania szero-

kich akcji na rzecz rokowań, 
bezpieczeństwa zbiorowego, roz
brojenia i pokoju.

V II  sesja Rady Generalnej 
SFZZ uchwaliła  ponadto dwa 
ważne dokum enty: listy do Se
kretarza Generalnego ONZ i do 
Przewodniczącego IX  sesji Zgro
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych oraz apel do 

wszystkich pracujących i wszyst
kich organizacji związkowych 
świata w sprawie uwolnienia 
marynarzy polskiego statku 
„Prezydent Gottwald“ i radziec
kiego tankowca „Tuapse“.

Uczestnicy obrad V II  sesji 
Rady Generalnej SFZZ uchwa
l i l i  również 5 rezolucji, wyraża
jących gorący protest przeciwko 
stosowaniu bezprzykładnego te r
roru wobec mas pracujących w 
następujących państwach: Gwa
tem ali, H iszpanii, Iranie, G recji 
1 Algerza,

Obrady V I I  sesji Rady Gene
ra lne j SFZZ zakończyło p ło
m ienne przemówienie przewod
niczącego Światowej Federacji 
Zw iązków  Zawodowych — G iu 
seppe D i V itto rio . S tw ie rdz ił on, 
że V I I  sesja Rady Generalnej 
SFZZ wskazała . związkowcom 
całego świata drogę do wzmoże
nia w a lk i o swe prawa, o swo
body demokratyczne, o poprawę 
w arunków  bytu. Sesja w yraziła  
swój zdecydowany sprzeciw wo
bec agresywnych układów  z 
Londynu i Paryża — układów 
przygotowujących rem ilita ryza- 
cję Niemiec, wzmagających na
pięcie w  polityce międzynarodo
wej, prowadzących do wzmoże
nia wyścigu zbrojeń.

Kończąc swe przemówienie 
Giuseppe Di V itto rio  oświadcza 
z mocą: „Naprzód do zwycię
stwa, wznosząc coraz wyżej 
sztandar braterstwa j solidarno
ści ludzi pracy wszystkich kon
tynentów! Niech żyje Światowa 
Federacja Związków Zawodo
wych! Precz z wojną! Niech ży
je pokój!"

Drodzy m łodzi przy ja
ciele!

Naród nasz, a wraz z n im  
i młodzież polska, z rado
ścią po w ita ł deklarację 
m oskiewską w  sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowe - 
go. In ic ja tyw ę  tę poparły  
wszystkie k ra je  demokra - 
c ji ludow e j.

M y, Polacy i  Francuzi
dobrze w iem y, czym jest 
dla naszych narodów w o j
na.

Nie chcemy, by w po
piół i zgliszcza obróciła się 
nasza piękna Warszawa, by 
ogień ogarnął piękne pary
skie dzielnice.

My, chłopcy i  dziewczę
ta, chcemy żyć w  pokoju, 
chcemy się uczyć, pracować, 
tańczyć i śpiewać, upra
wiać sport i  kochać, tak 
ja k  ty lk o  po tra fi młode 
serce.

Miejsce naszych spotkań, 
to stadiony sportowe, parki, 
tea try, a nie poligony a rty 
le ry jskie . W spólnym na
szym językiem  — słowa 
przyjaźni, a nie świst ku l 
i  chrap liw e głosy, komend.

Choć rozdzieleni setkami 
kilom etrów’ — rozumiemy 
się ja k  najlepsi przyjaciele.

W iemy, że naród Jaure- 
sa. Barbusse'a, Rollanda i 
D anie li e Casanovy uczyni 
wszystko, by nie dopuścić, 
aby wojenna chmura prze
słoniła pokojowe oblicze 
Europy.

Znaleźli się jednak lu 
dzie. którzy dziś. niespełna 
10 lat jx> w o jn ie  — chcą 
uzbroii: i pchnąć do w a lk i 
wehrm achtowskie dyw iz je  
pod dowództwem h itle ro w 
skich i am erykańskich ge
nerałów.

M y, m łodzi obywatele 
k ra jów , k tóre poznały tra 
giczne znaczenie słów „w o j
na“  ł „h itle row ska  okupa
c ja“  odpowiadamy Im : 
„N  I  E t“

K ra je  obozu pokoju, a 
wraz z n im i cała m iłu jąca 
pokój ludzkość są dość s il
ne, aby to „N IE “  stało się 
skuteczną zaporą na drodz.e 
zbrodniczych planów pod
żegaczy wojennych.

Drodzy przyjacie le !
Szczęście Jest w  naszych 

rękach, naszą zdecydowaną 
postawą możemy utrzym ać 
pokój.

W zywam y Was — nie 
ustawajcie w  swych w ys ił
kach. by nie dopuścić do 
rem ilita ryza c ji Niem.ec za
chodnich — do tego. by 
wenrm achtowsiti but deptał 
europejskie narody.

Jesteśmy razem z Wami 
i gdy wspólnie zw ie lokro t
n im y nasze w ys iłk i potra
fim y nie dopuścić do rem i
lita ryzac ji Niemiec zach., 
do zagrożenia pokoju.

N IECH ŻYJE W IE L K I 
NAR Ó D F R A N C U S K I!

N IECH ŻYJE O DW IECZ
N A  P R ZY JA ŹŃ  NARO
DÓW FR A N C JI I P O LS K I!

N IECH ŻYJE JEDNOŚĆ 
I  BRATERSTW O M ŁO 
D Z IE ŻY  Ś W IA T A  W 
W A LC E  PRZECIW KO  
W O JN IE !
M ŁO D ZIE Ż  PR AC UJĄCA 

W FABRYCE 
SAMOCHODÓW  

OSOBOWYCH 
W W AR SZAW IE

M c d u m n d c iw

W  nędzy i ciemnocie żyją chłopi 
w krajach kapitalistycznych

(KorespondetKja własna „Sztandaru Młodych" x Wiednia)

v  |  iędzynarodow* spot ka
m i  nie Młodzieży W ie j

skie j w  W iedniu do
biega końca. Dziś przed po
łudniem  w  dalszym ciągu 
trw a ła  dyskusja. M. In. za
bierał głos delegat m łodzie
ży austriackie j. M ó w ił on
0 ciężkich warunkach życia
1 pracy austriack ie j m ło
dzieży w ie jsk ie j.

10 tys. chłopów w A ustrii nie 
posiada naw et ty le  z iem i, tle 
posiada łącznie 4 ohszarnlków  
austriackich. W r. lSat na w yż
szych uczelniach w  A ustrii 
studiowało 4 proc. m łodzieży  
w iejsk ie j, a w roku bieżącym  
cyfra  ta  m acanie się um niej
szyła.

Po delegacie Pakistanu, 
k tó ry  m ów ił o tragicznej 
sytuacji młodzieży swego 
kra ju . przem awiał dele
gat B razylii. S łuchał iśmy 
wstrząsających faktów ,

14* ty *, w ie lk ich  obszarników  
skupia w swoich rękach $ 
proc. riem i całego k ra ju , p -t- 
czas gdy 10 m ilionów  chłopów  
brazylijsk ich  nie. posiada ani 
kaw ałka  ziem i. P rodu kc ja  ro l
na jest zmonopolizowana w 
rękach tow arzystw  am erykań 
skich, które d y k tu ją  ceny na 
kaw ę, cukier, bawełnę 1 inne 
produkty  rolne. M łodzież Jest 
pozbawiona na je lem entarn ie j- 
s*ych praw — praw a do nauki 
1 pracy.

W  dn iu  wczorajszym za
kończyły swoje obfady po
szczególne komisje.

O to n iektóre przykłady z 
dyskusji w  kom is ji dziew
cząt.

W iejska dziewczyna z 
Kanady opowiadała. że 
ukończyła ty lk o  2 oddziały 
szkoły podstawowej, gdyż 
w  całym rejonie (powiat) 
jest ty lk o  1 gim nazjum , w  
którym  ze względu na w y 
sokie ojzłaty za naukę może 
się uczyć ty lk o  młodzież za-

fdalszy ciąg na str. 4)



Uchwały Konferencji Moskiewskiej 
wyrażają najżywotniejsze interesy Polski

Fragmenty referatu tow. E. Ochaba, wygłoszonego na plenarnym posiedzeniu OKFN
Drodzy przyjacie le! W dn iu 5 grud

n ia  m iliony  Polaków i  Polek, wszyscy 
rze te ln i patrioci polscy, oddali swe glo
sy na lis ty  Frontu Narodowego w  w y
borach do rad narodowych wszystkich 
szczebli.

To w ie lk ie  1 doniosłe zwycięstwo na
sze świadczy o potężnej sile oddzia ły
w ania idei F rontu Narodowego na na j
szersze masy pracujące, k tóre głęboko 
•pojmują i odczuwają ja k  ważną i nie
zbędną jest jedność narodu budującego 
socjalizm, jedność w  walce o pokój 
1 szczęście Ojczyzny. .

Jednolita postawia wszystkich zdro- j 
w ych s ił naszego narodu, zamanifesto
wana w wyborach grudniowych, świad
czy o głębokim  zaufaniu mas do naszej 
w ładzy ludowej, do wewnętrznej i za
granicznej p o lityk i naszego rządu ro
botniczo-chłopskiego.

W ybory w ykazały również, że w  o- 
grom nej większości -wypadków masy 
ludowe darzą zaufaniem wczorajszych 
kandydatów, a dzisiejszych radnych, 
w ybranych do rad narodowych wszyst
k ich  szczebli.

W ybory wykazały, że m ilion y  w ybor
ców solidaryzu ją się z kon k re tnym i p ro
gram am i w yborczym i, opracowanym i 
■przez terenowe K om ite ty  F rontu Naro
dowego, z programami, k tórych rea li
zacja jest n iełatwa, wymaga w iele w y
s iłku  i jeszcze ściślejszego powiązania 
mas z radami, ale n iew ą tp liw ie  przy
niesie dalszy wzrost zaufania mas do 
rad narodowych, dalszy wzrost stopy 
życiowej ludzi pracy, dalszy poważny 
k ro k  na drodze w y tkn ię te j przez I I  
Zjazd PZPR,

Cóż mogli te j naszej zwycięskie j 
prawdzie przeciwstaw ić nasi wrogowie, 
kułacy, spekulanci, wszelkiego rodzaju 
sługusy 1 na jm ic i im peria listyczn i?

Zarówno oni, ja k  ich protektorzy z 
Bonn i N ew -Y orku przekonali się raz 
jeszcze, że w  Polsce Ludowej coraz 
m nie j naiwnych znajdują ku łack ie  p lo t
k i i coraz bardziej n ik łe  rezu lta ty przy
noszą antyłudowe i  antypolskie oszczer
stwa, które monopoliści amerykańscy i 
zachodnio-niemieccy próbują rozpow
szechniać przy pomocy neohitlerow- 
skich gadzinówek radiowych.

Zaiste m izerny procent odebrali w 
dn iu  5 grudnia panowie Dulles i  Ade- 
nauer od m ilionów  do larów  w ydatkow a
nych na te gadzinówki.

Podsumowując z dumą w y n ik i kam 
pan ii wyborczej, stw ierdzając z radoś
cią nowe doniosłe zwycięstwo F rontu 
Narodowego, w inn iśm y równocześnie 
pamiętać, że przed nowym i radam i na
rodow ym i stoją nowe, trudne i skom pli
kowane zadania, których realizacja w y
maga również od terenowych K om ite 
tó w  F rontu Narodowego jeszcze w ięk
szego w ys iłku  i jeszcze w iększej ak tyw 
ności niż w okresie kam pan ii w ybor
czej.

Zadaniem K om ite tów  i  działaczy 
F rontu  Narodowego jest organizowanie 
wszechstronnej pomocy radom narodo
w ym  w w ypełn ian iu  zadań rad zgodnie 
z wolą wyborców i interesem państwa 
ludowego, jest uczestniczenie w pracach 
różnego rodzaju kom is ji radzieckich i 
pobudzanie coraz większej aktywności 
samych wyborców, których współdzia ła

nie z radam i i kontro la  nad pracą apa
ratu rad, nad ścisłym przestrzeganiem 
ustaw i zarządzeń państwowych jest 
niezbędnym w arunkiem  usprawnienia 
pracy aparatu państwowego i dalszego 
rozszerzania rzeczywistego udzia łu m i
lionowych mas w  rządzeniu krajem .

Szczególnej op ieki i pomocy wym a
gają po raz pierwszy powołane do życia 
gromadzkie rady narodowe.

K om ite ty  terenowe w inny  opracować 
konkre tny prog iam  dalszego działania 
w  okresie powyborczym , zwłaszcza w  
dziedzinie współpracy z radami narodo
w ym i dla rea lizac ji program ów w ybor
czych oraz współpracy z ZM P w wiel-1 
k im  dziele wychowania m ilionow ych j 
mas dzieci i m łodzieży w  duchu pa trio - j 
tyzmu i moralności socjalistycznej.

Specjalną uwagę należy poświęcić 
dalszemu rozw in ięciu  pracy prelegen
tów  i  propagandzistów, zwłaszcza w  
dziedzinie p rob lem atyk i m iędzynarodo
wej.

Konferencja Moskiewska, w  k tó re j 
obok przedstaw icie li b ra tn ich narodów 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej uczestniczyli również 
polscy delegaci na czele z prem ierem  
Józefem Cyrankiewiczem . odbiła się 
szerokim echem we wszystkich kra jach 
świata, a uchw ały te j K on ferencji zna
laz ły  pełne poparcie nie ty lk o  wszyst
k ich narodów wyzwolonych z kajdan j 
kap ita lizm u, ale również wśród setek 
m ilionów  ludzi pracy w  kra jach kap;- | 
talistycznych i zależn3’ch.

Scementowana k rw ią  wspólnie prze
laną w  waiice z faszyzmem, oparta o 
wspólne nam ideały pokoju i socjaliz
mu, przyjaźń polsko-radziecka umacnia 
się z roku na rak i w brew  obłąkańczym 
rachubom naszych wrogów przetrw a 
poprzez wszystkie próby dziejowe i 
przyczyni się wydatn ie  do sparaliżowa
nia wrogich knowań.

P rzyjaźń i sojusz ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  jest i pozostanie kam ieniem  
węgielnym  naszej p o lityk i. Oszuści i 
prowokatorzy im peria lis tyczn i zdają so
bie sprawę z tego, że nie po tra fią  
skrzywdzić i  zdeptać Polski, je ś li pozo
staniem y w sojuszu ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim . dlatego wyłażą ze skóry, aby 
podważyć przyjaźń polsko-radziecką, 
aby czarne reklam ować jako białe, a 
najgorszych, bestialskich Wrogów na
szego narodu, m onopolistów i m ilita ry -  
stów niem ieckich i am erykańskich za- 

| chwalać jako  patentowanych „p rzy ja 
c ió ł“  Polski.

W Polsce dobrze się znają na w y ta r
tych liczmanach z gebelsowskiej szu- 
le rn i. Należycie oceniamy istotne in ten
cje szanownych gentlem anów z Lon
dynu i New Yorku, którzy wspóln ie z 

j „w ypróbow anym i p rzy jac ió łm i“  Polski 
| z neohitlerowskiego W ehrmachtu prag- 
! ną „u w o ln ić  nas od złego bolszewizmu".
! „od bezbożnej w ładzy ludow e j“ , a przy 

okaz ji również od „zbędnego ciężaru“  
Szczecina, Gdańska i W rocław ia.

Rozumiemy dobrze, ja k  bardzo nie
m iły  i n iestraw ny jest dla panów gene
ra łów  W ehrmachtu bolszewiz.m i władza 
ludowa, pod k tó re j k ie row n ictw em  na
ród polski produkuje dziś b lisko cztery 
m iliony  ton s ta li i ponad dziewięćdzie

siąt jeden m ilionów  ton węgla kam ien
nego, podczas gdy przy w ładzy kap ita 
listycznej produkował ty lk o  trzydzieści 
osiem m ilionów  ton węgla i  m ilion  
czterysta tysięcy ton stali. Rozumiemy 
dobrze, ja k  bardzo bo li generałów 
W ehrm achtu i ich zaoceanicznych pro
tektorów  fak t, że władza ludowa przy 
pomocy Zw iązku Radzieckiego zabez
pieczyła naszemu narodowi własną pro
dukcję  sprzętu obronnego, ciężkiej 
a rty le r ii, czołgów i  samolotów odrzuto
wych.

T rudn ie j nieco zrozumieć nam, ja k
szanowni gentlem ani, nie zamknięci 
jeszcze w  domu dla obłąkanych, mogą 
wyobrażać sobie, że naród polski prag
nąłby powrotu przegnitej Władzy burżu- 
azyjne j na miejsce w ładzy ludowej, pod 
k tó re j k ie row nictw em  Polska zam ieniła 
się w k ra j politycznie zwarty, gospodar
czo silny, k u ltu ra ln ie  przodujący, k ra j 
zdoiny do skutecznej obrony swych 
granic i swej niepodległości.

W szystkie nikczemne oszczerstwa i 
podstępne m achinacje wrogów im peria
listycznych nie po tra fią  jednak zaha
mować pokojowej pracy naszego naro
du, k tó ry  s ilny  swą jednością i  wsparty 
o sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  i

k ra ja m i dem okracji ludowej, z ufnością
1 spokojem pa trzy  w  przyszłość 1 w y 
trw a le  rea lizu je  w y tkn ię te  przez I I  
Z jazd PZPR zadanie systematycznego 
podnoszenia stopy życiowej ludzi p ra
cy w  mieście i  na wsi.

W obliczu knowań agresorów amery
kańskich i zachodnio-niem ieckich na
ród nasz skupi się jeszcze bardziej wo
kó ł swego rządu ludowego, rozw in ie  
jeszcze pe łn ie j swą energię twórczą na 
wszystkich odcinkach budownictw a 
socjalistycznego, umacniać będzie o- 
bronność k ra ju  i  pogłębiać przyjaźń z 
k ra jam i socjalizm u i dem okracji ludo
w ej oraz z wszystk im i s iłam i broniący
m i pokoju i postępu na całym świecie, 
aby zagrodzić drogę silom  agresji, reak
c ji i wo jny.

A k tua lnym  zadaniem kom ite tów
Frontu Narodowego jest szerokie spo
pularyzowanie uchwał K on ferencji
M oskiewskiej, wyjaśnien ie na tysiącach 
zebrań w  każdym mieście -i w  każdej 
gromadzie, że nasze interesy narodowe 
są całkow icie zgodne z postulatam i
K on fe renc ji w  spraw ie pokojowego
zjednoczenia N iem iec i  rozw iązania 
wszystkich innych  spornych zagadnień 
europejskich.

Uchwała plenum OKFN o wynikach kampanii wyborczej 
do rad narodowych i o dalszych zadaniach komitetów 

Frontu Narodowego
Wybory do rad narodowych w  dniu 5 grudnia 1954 roku ukazały z całą 

jasnością, jak szeroka 1 silna jest jedność naszego narodu, budowana wy
trwale w ciągu 10 lat Polski Ludowej, pod przewodem klasy robotniczej 
1 jej Partii.

Wybory do rad narodowych potwierdziły równie* tę prawdę, że dla utrwa
lenia i pogłębienia jedności naszego narodu niezbędna jest rzeczywista ak
tywność społeczna milionów obywateli-patriotów, niezbędna jest rzetelna 
współpraca wszystkich kochających swój kraj, uczciwych ludzi — partyj
nych i bezpartyjnych — w rządzeniu państwem i w budowaniu Polski So
cjalistycznej. ć

Jasne jest, że rady narodowe wtedy tylko podołają zadaniom, gdy praco
wać będą w  ścisłym powiązaniu ze społeczeństwem, opierając się o Inicja
tywę i pomoc obywateli, poddając się ich kontroli, korzystając z Ich krytyki.

Stąd wypływa pierwsze podstawowe zadanie komitetów Frontu Narodo
wego na najbliższy okres, a mianowicie; organizowanie, w oparciu o do
świadczenia kampanii wyborczej, systematycznej współpracy ludności z ra
dami I rad z ludnością.

Potrzebny jest ośrodek, który ogniskowałby Inicjatywę I gotowość pomocy 
ludności dla rad w realizacji programów wyborczych. Tym ośrodkiem po
winien być każdy KFN.

Drugie podstawowe zadanie komitetów Frontu Narodowego — to dalsze 
prowadzenie tej pracy politycznej, którą rozwijały one podczas kampa
nii wyborczej do rad narodowych. Jaka to praca 1 jaki je j cel?

Państwo ludowe jest silne świadomością 1 aktywnością mas ludowych. 
Państwo ludowe tym jest silniejsze, Im bardziej świadomi, aktywni, sa
modzielni 1 śmiali są jego obywatele.

Wyjaśniać obywatelom politykę władzy ludowej, organizować dyskusje
0 tym, co dzieje się w Polsce 1 na świecie, mówić nie tylko o naszych nie
wątpliwych osiągnięciach I o naszych planach, ale również podejmować te
maty, które budzą wątpliwości, rozmawiać o naszych trudnościach i brakach, 
zwalczać wrogą propagandę, złośliwą plotkę, stać się ośrodkiem, gdzie par
tyjni i bezpartyjni obywatele rozmawiają swobodnie i szczerze o wspólnych 
całemu narodowi sprawach — oto zadanie KFN, oto ich rola w dalszym 
umacnianiu jedności narodu, w  pogłębianiu demokratyzmu ludowego.

Tę pracę polityczną ze szczególną troską rozwijać należy w nowopowsta
łych gromadach, skupiać ludność wokół nowych rad gromadzkich i wspól
nie radzić nad tym, co dobre a co zle, co powinna rada narodowa zrobić
1 jak jej w tym pomóc.

Wokół rad narodowych, po raz pierwszy wybranych, skupiają się dziś mi
liony Polek i Polaków, gotowych do urzeczywistniania programu Frontu 
Narodowego, za którym naród wypowiedział się w dniu 5 grudnia.

Nowe rady — to potężne narzędzie do wykonania tego programu!
Program ten wykonamy zwycięsko dla dobra Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej i wszystkich ludzi pracy, dla utrwalenia pokoju na świecie i nie
podległości naszego narodu!

Sztuka o ludziach 
wielkiego roku 1944

Stanisław
V/ygodzki

Człow iek chw a li się tym ,
te  m yśli. Z dumą m ów i o 
tym, że w łasnym  umysłem  
doszukał się w ie lu praw d  i 
pracą własnego mózgu po
siadł wiedzę, doświadcze
nie.

Pam iętam y czasy „senni
ków  egipskich" w  Polsce. 
Pam iętam y te wytargane  i 
wybrudzone szare karty , 
ów na jlichszy papier, k tó ry  
przem yśln i producenci tzw. 
dóbr ducnowych, zapełn ia
l i  n iestworzonym i banialu
kam i i bzdurami. Konsu
m entem owych bzdur by ły  
biedne, zahukane dziewczę
ta, k tó rym  sennik egipski 
w yjaśn ia ł wszelkie ta jem 
nice świata, podawał wszel
kie źródła w iedzy tajem nej. 
Oszustwo było o lbrzym ie: 
zahukana biedna dziewczy
na nie m ia ła  paru zło tych  
na kupno wartościowej po
wieści, ale zawsze zna jdo
wała środki na kupno ogłu
p ia jące j książczyny, pełnej 
pogardy dla rozumu ludz
kiego, dla uczuć ludzkich.

Pamiętne by ły  tzw. „b ry 
k i" ,  czy li broszurk i w yda
wane w masowych nak ła 
dach przez cwanych kup
ców  i  wydawców, którzy  
zape łn ia li kieszenie m nó
stwem  pieniędzy, wyciąga
nych od uczniaków, un ika 
jących pracy m yślowej, sa
m odzie lnej nauki. „B ry k "  
zaw iera ł skrót, streszczenie, 
najczęściej dzieła klasyka. 
S krót b y ł tańszy, od trzy-  
tom ow ej powieści Żerom 
skiego, Prusa, S ienkiew i- 
c za...

Nawet gra m iłosna nie
była  w o lna od pomocy 
„b ry k u ". Tak zwana zaba
wa w  „ f l i r t " ,  polegała na 
wyvh.anie m iędzy zaintere
sowanym i stronam i pewnej 
ilości ka rt z gotowym i po- 
lo iedzonkam i z każdego 
m ożliwego  i niemożliwego  
zakresu. Te zadrukowane  
k a r tk i zaopatrzone w  c y fry  
i odnośne teksty zastępo- 
w a ły  myślenie. I  oto nie
w ie lka  ka rtka  zab ija ła  u 
źródła wszelkie uczucia.

Is tn ia ły  urydawnłctwa, 
które sie tru d n iły  w ydaw a
niem  ksiąg korespondencyj
nych, zaw ierających ileś 
tam  wzorów lis tów  n a j
przeróżniejszej treści. Nie 
może dziw ić fak t, że taka 
księga zaw ierała na p rzy 
k ład  wzór lis tu , w  k tó rym

bezrobotny zwracał się do 
potężnego szefa, dyrektora  
fa b ry k i, a od które jś tam  
strony zaw ierała w zory l i 
stów  miłosnych...

B y ły  to wszystko z ja w i
ska na wskroś społeczne. 
Odbierano ludziom  chleb, 
pracę, dach nad głową, od
bierano im  wszelkie prawa, 
więc cóż łatwiejszego, ja k  
odebrać im  m yśl, uczucie, 
sąd? Z jaw iska, o których  
m ów iłem  przed chw ilą  
z grubsza, ju ż  nie is tn ie ją  u 
nas.

W  USA, od la t skró t po
wieści, nazywany kiedyś u 
nas „b ry k ie m " nabra ł tak  
horendalnych kształtów, że 
dawniejszy b ryk  w ydaje się 
naiwną  i n iew inną igraszką. 
„A n n a  K a ren ina " na k ilk u 
nastu stroniczkach z o- 
hydnym i ilu s trac ja m i i  
przeinaczonym i postaciam i 
oraz zm ienionym  zakończe
niem  — to norm alny wzór 
streszczenia. Taka „adapta
c ja " pow ieści Lw a Tołsto
ja , W ik to ra  Hugo, K aro la  
Dickensa i  w ie lu , w ie lu  in 
nych, ma ty le  wspólnego z 
odległym  pierwowzorem  po
wieściowym , co rzeźnia 
chicagowska z Luw rem , a 
am erykański f i lm  pod ty tu 
łem  „Q uo Vadis" z pow ie
ścią H enryka Sienkiewicza.

W ystarczy rzucić okiem  
na tak zwane „com icsy", a* 
by się przekonać, ja k  m 
słownictwem  posługuje ńę 
am erykański nadczłowiek. 
Nie używa on już  w łaści
w ie  słów; na wyższym eta
pie rozw oju am erykańskie
go, b ia ły  człow iek wydaje  
już  ty lko  dźw ięki, przypo
m inające najczęściej w y
buch bomb, sw ist ku l, w a r
kot motoróto, huk  samolo
tów  bombowych. B ia ły  a- 
m erykański człow iek już

w yzby ł się — zdaniem kup- 
ców-wydawców „com icsów" 
— m yśli, uczuć, sądów. Za
m ieniony w  m otor, w robo
ta do m ordowania „po d lu - 
dzi", a w ięc Rosjan, Pola
ków, Czechów, M urzynów , 
nie wyraża już  n ic : wyzby
ty  wszelk ie j m yś li jeszcze 
ty lk o  warczy, świszczę, w y 
je, syczy, hu zy, pęka. 
Praw dziw y ideał am ery
kańskiego stulecia.

Od la t te „ id e a ły " prze
bywają, jako  okupacyjne  
armie, posiadające liczne 
swoje bazy wojenne, w  k ra 
jach europejskich. Od lat 
Europejczycy s tyka ją  się z 
ty m i ,.n a d lu d im i"  i  od la t 
A ng licy  i Francuzi, W łosi i 
Niemcy, Belgowie i  H o len
drzy, Duńczycy i  Luxem - 
burczycy poznają „w yż 
szość" tych ,,ku ltu rtraege- 
rów ", którzy  n ie um ie ją  u -  
szanować nic co jest trady
cją narodową, w ielkością  i 
wzniosłością. Z am erykan i
zowanie bajek Andersena 
w yw oła ło  niedawno olbrzy
m ie poruszenie.

Obecnie dow iadujem y się, 
że ci „nad ludz ie " zaw iera ją  
całe swoje życie umysłowe 
w  359 zdaniach. Zdania te, 
ponumerowane od jednego 
do trzystu  pięćdziesięciu 
dziewięciu, zaw ierają abso
lu tn ie  wszystkie m ożliwe  
m yśli na jak ie  zdobyć się 
może am erykański „hom o  
sapiens"; ty le  zdań m u po
trzeba do życia, do w yra 
żania m yśli, uczuć, sądów, 
poglądów, pragnień, m a
rzeń, wątpliwości... W o- 
brocie lis tow ym  lub te le
graficznym  z b lisk im i w 
USA, Arr.erykan in przeby
wający w  Europie może na
dać telegram  lub lis t, sk ła 
dający się np. z trzech  n u 
merólo, które ja k  w  ka r-

tach do gry w '„ F l i r t "  zastę
pu ją  określone m yśli.

Gdyby sprawa cała ogra
niczała  się do kw estii han
dlowych, sprawa byłaby  
poniekąd jasna. Wiemy, że 
A m erykanie przebywają w  
Europie również między in 
nym i i  po to, by rob ić in te 
resy, ale co poraiecie, na 
zdania oznaczone numerem  
32116/43? Oznaczają one n i 
m nie j, ni więcej ty lko : „C a . 
to m oja m iłość należy do 
ciebie, najukochańsza. Je
steś obecnie bliższą m.oim 
myślom., an iże li k iedyko l
w iek. Kocham  i całuję".

Osoba, k tó re j przesłano 
te trzy num erk i, odnajduje  
je  w  posiadanym, u siebie 
wykazie i odpowiada uko
chanemu to samo mową 
przewidzianą i  ustaloną 
z góry.

Homo sapiens to swym
dziejowym  pochodzie p isy
w a ł poematy i wiersze, 
zna jdyw ał dla tych u tw o
rów , wyrażających na j
skrytsze drgnienia serca, 
na jw ym yśln ie jszą form ę, 
najcelniejszą, na jbardzie j 
giętką  i dźwięczącą m uzy
ką, barwą, lśnieniem. Sta
rzy  Europejczycy, na znacz 
ne j części swego kontynen
tu  w yrugow a li ju ż  wszyst
ko co było szablonem m y
ślowym  i sztampą uczucio
wą: narody czczą rocznice 
związane z życiem  i  dzia
łalnością swych poetów  i 
m yślic ie li uczeni zgłębiają 
przeszłość, współcześni po
eci składają hołd swoim  
daumym m istrzom  poświę
cając im  wiersze, poematy 
i monografie, a tymczasem...

Tymczasem, ja k  się oka
zuje, można wszystko, ale 
to  absolutnie wszystko w y
powiedzieć w  trzystu p ięć
dziesięciu dziew ięciu zda
niach nie obciążonych an i 
Homerem, an i Dantem, an i 
Szekspirem, an i Puszkinem, 
an i M ickiew iczem , ani 
W hitmanem... Jak-to dobrze 
i pięknie jest żyć, nie m a
jąc  już  do swej dyspozycji 
owego trzechsetnego sześć
dziesiątego zdania. Mogłoby 
ono, jako nieprzewidziane i 
nieistn iejące do te j pory, 
zawierać jeszcze coś bardzo, 
bardzo podejrzanego. A 
więc ostrożnie z tym  trzech- 
setnym sześćdziesiątym zda
niem, „hom o  sapiens" z 
USA!

Nome książki

O bezpieczeństwo 
zbiorowe

J e rz y  K o w a le w s k i — O bezpie
czeństw o z b io ro w e  w  E u rop ie . 
K s iążka  i  W iedza 1954. Star. 32, ce
na -  0.40.

C iekaw a  b roszu ra  K o w a le w s k ie 
go da je  w n ik l iw ą  oeanę obecne j 
s y tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j. W y ja 
śn ia  s ta n o w isko  rzą d u  ZSRR, k tó 
r y  p ro p o n u je  za w a rc ie  ogó ln oe u 
ro p e jsk ie g o  u k ła d u  o bezp ieczeń
s tw ie  zb io row ym ,. T e m a te m  b ro 
s z u ry  jest. no ta  w ys tana  w  d n iu  
13 lis to p a d ! 1954 p rzez rząd ra
d z ie c k i do 23 p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  
i  s ta n ó w  Z je d n o czo n ych , p ro p o 
n u ją c a  zw o ła n ie  do P a ryża  lub  
M o s k w y  o g ó ln o e u ro p e js k ie j k o n 
fe re n c ji w  s p ra w ie  bezp ieczeństw a 
zb io row ego .

A u to r  w y ja ś n ia  ja k ie  b y ły  p rz y 
c z y n y  w y s ła n ia  te j n o ty  i  dem a
s k u je  p rzy  ty m  p o lity k ę  ro z b ija 
n ia  E u ro p y  p row a d zon ą  w b re w  
Ich n a ro d o m  przez m o ca rs tw a  za
ch od n ie . k tó re  n ie  chcą ro zm ó w  
na  temat, bezp ieczeństw a  zb io ro w e 
go i  k tó ry m  za leży  na  p o d trz y 
m a n iu  n ap ięc ia  w  s to su n kach  m ię 
d z y n a ro d o w ych .

■ B M I

B ohate ro w i* „R oku 1944"! Bogdan (Bogdan N i.w in o w .k i)  1 Ola (Ryszarda H aniu).

O trzym aliśm y pierwszy d ra
m at o heroizmie naszej rewo
lu c ji *).

Rok 1944... Powiatowe m ia
sto na prawym  brzegu W isły. 
H itle row cy  w yco fu ją  się. prze
wala się front, żołnierze ra 
dzieccy i polscy idą daiej na
przód. To ważna przesłanka 
historyczna. Do m iasta przyby
w ają: towarzyszka Ola— sekre
ta rz  K om ite tu  Wojewódzkiego 
PPR, Bogdan — o fice r AL, 
czternastoletn i Waldek. W 
mieście przebywa oddział a- 
kow ski m ajora Groma. To o- 
soby dram atu, s iły  rew o luc ji 1 
s iły  kon trrew o luc ji.

A kow cy są zniechęceni, jed 
n i w y ry w a ją  się do domu, in 
n i do wojska, na fron t. Z 
chw ilą , gdy nie ma Niemców, 
których zresztą wypędzono bez 
ich udziału, . nie w idzą rac ji 
is tn ien ia  oddziału. Racje te 
is tn ie ją  dla Groma — hrabiego 
Ziembicza, miejscowego ob
szarnika. Nie może ich jednak 
w y ja w ić  swym  ludziom, prze
ważnie osobiście zainteresowa
nym  sprawą rew o lue ił. choć 
zdezorientowanym. Pozostaje 
odwołanie się do ślepej dyscy
p liny , bezdyskusyjnych rozka
zów. W  ch w ili, gdy jeszcze to
czy się wojna, Grom  zamiast 
do N iemców strzela do ludzi 
nowej Polski. To m ora lna 
kom prom itacja kon trrew o luc ji.

Tępy podoficer P iorun t łu 
maczy zdezorientowanemu 
chłopu Jelen iow i sytuację 
m iędzynarodową:

— A m eryka trzym a na razie 
z Ruskim , bo ma tak i rozkaz,,

— A  kto Ameryce da l ta k i 
rozkaz?

C hw ila  konsternacji 1:
— Masoni da li rozkaz.
I  to jest in te lektua lna kom 

prom itacja kon trrew o luc ji.
Oddział Groma rozpada się.
Sztuka Kuśm ierka w ielkoś

cią i doniosłością tematu przy
wodząca na myśl radziecką 
klasyczną dram aturg ię, jest 
jednocześnie „kam era lna“ , roz
grywa się w  jednym  pokoju.

I jeś li pierwsze sceny: z w y 
cofu jącym i się Niemcami, z 
rozm inowaniem  domu, by ły  
chyba nienaj potrzebniejsze, 
bo oddawały ty lko  zewnętrzny 
kształt h is to rii, jeśli sceny z 
akowcami by ły  trochę przez 
reżysera „puszczone“  i przez 
aktorów  potraktowane fałszy
w ie — to w  drug im  akcie z 
chw ilą , gdy na scenie zaczyna
ją  działać ludzie rew o luc ji 
sztuka zaczyna głęboko in te re 
sować. W  św ietne j scenie 
rozmów telefonicznych Bogda
na jest autentyczny k lim a t 
pierwszego z w ie lk ich  la t na
szej rew oluc ji. Bogdan N iew i- 
nowski z w ie lką  prostotą, na
turalnością i szczerą pasją gra 
Bogdana — jest bohaterem

nie zdającym sobie sprawy, ze
swego bohaterstwa. Widać, że 
św ietnie „leży“  mu ta rola. Ro
zumiemy, gdy idzie za głosem 
serca; gdy rewolucyjna, św ia 
domość przestaje kontro lować 
jego rew olucyjną pasję. Spra
wa Bogdana jest na jbardzie j 
pasjonującą sprawą w  sztuce 
Kuśm ierka. To wspaniały bo
hater roku 1944. Sposób roz
wiązania te"j prawdziw ie d ra 
matycznej, głęboko poruszają
cej sprawy może budzić dysku
sję. nawet ostry sprzeciw. 
Wiąże się to z pewną słabością 
postaci O li w sztuce. Ryszarda 
Hartón po tra fiła  nasycić ją 
w ew nętrznym  życiem, obda
rzyć jak im ś szorstkim  ciepłem, 
stworzyć żywego człowieka. 
A le  nie zmienia to is to ty  spra
wy. Dzięki szczęśliwym in te r
wencjom  O li naprawione bę
dą błędy Bogdana', a on sam 
zostaje zdegradowany i  idzie 
na posterunek jako szeregowy. 
A le  Ola jest w  sztuce zbyt „a- 
n ie lska“ , je j wypowiedzi chw i
lam i m ają aż akcent „m iłu jc ić  
riieprzy jac io ly  swoje“ . Prawda 
ostrych, surowych dn i 1944 ro 
ku  zostaje tu naruszona. Pow
tarzam  raz jeszcze — sprawa 
Bogdana może być zarzewiem 
pasjonującej dyskusji.

Jest jeszcze W aldek, kap i
ta lna  postać czternastoletniego 
kaprala m ilic ji,  przedwcześnie 
dorosłego dziecka, które w a l
czy ja k  dorosły i ja k  dorosły 
p ije  bimber.,.Wzruszająco gra 
go W ito ld  F ilie r.

Postawa ludzi, k tó rzy  tworzą 
ludową władzę — i rozkaz pa
na m ajora, to w ie lka  kon fron
tac ja  dwóch rac ji postępowa
nia. Cóż dziwnego, że ludzie 
zm ienia ją obóz. A le droga do 
obozu rew oluc ji' nie jest pro
sta. W ie lk im  osiągnięciem 
Kuśm ierka jest obok praw dzi
wego pokazania nowych bo
haterów , sprawa C hm ury (do
brze granego przez B. E jm on- 
ta). Ten uczciwy, myślący a- 
kow.iec, szczególnie znienaw i
dzony przez m ajora, rzuca ban. 
dę. s Po drodze zaskoczony 
przez m ilic ję , zostaje u ję ty  z 
bronią w  ręku. W  potyczce, 
k tó ra  w yw iązała się na skutek 
nieporozum ienia g in ie  dwucn 
m ilic jan tów . Nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, głupota ka
prala z p rokura tu ry , perfidne 
oskarżenia dawnych towarzy
szy, wszystko przemawia prze
c iw  niemu. A le w idow nia  w ie 
tyie, żeby wydać w yrok  un ie
w inn ia jący. Towarzysze na 
scenie wiedzą m nie j. Jesteś
m y poruszeni i czujemy się ja k  
dzieci, które chcą ostrzec bo
haterów, przyjść im  z pomocą. 
Jest to ty lk o  jeden p rzyk ład  
dramatyczności tam tych cza - 
sów i  dram atyzm u sztuki. 
Dawno nie  m ie liśm y do czy
nien ia  w  sztuce współczesnej z 
tak  dram atycznym i k o n flik ta 
m i ja k  sprawa Chm ury i  spra
wa Bogdana.

Nadchodzi f in a ł: Ola pada
od skrytobójczego strzału. a!e 
jest to tragedia optym istycz
na. gdyż jak  powiada Berto ld 
Brecht w  wierszu „Śm ierć bo
jow n ika  o pokój“ :

„G dy ten, co został zabity
nie walczył sam
Wróg
nie zwycięży! jeszcze".
„Rok 1944“ jest debiutem 

scenicznym Kuśm ierka. Debiu. 
tern udanym. Mocne i słab
sze jego punkty podkreślamy 
wyżej. W tekście b.ylo tych 
słabości w ięcej, zwłaszcza, w 
ostatn im  akcie, k tó ry  w pew
nej c h w ili zm ienia! się w  m i
sterną k rym ina lną  aferę z 
przygotowaniem  zamachu na 
Olę. Zauważało się jak iś  prze
rost chw ytów  dramatycznych. 
Reżyser znacznie pomógł tu 
autorow i, oczyścił tekst prze
prowadzi! do końca mocno 
sprawę główną. Można się 
spierać o szczegóły przedsta
w ienia, na przykład czy po
trzebny jest końcowy akcent g 
głośn ikiem  rad iowym . Może 
trzeba było  w ięcej poskreślae. 
czy coś niecoś zm ienić — K u!L  
m ierek nie jest przecież „n ie 
ty k a ln y m “  k lasykiem . N a j
słabszym punktem  przedsta
w ienia są sceny wśród akow
ców  — zwłaszcza rysunek ak
to rsk i akowskich „szefów“  jest 
rażąco p rym ityw ny. Są i in 
ne role, k tó rym  brak w yraz i
stości. Inscenizacyjnie nadano 
sztuce w iększy rozmach sto
sując m. in. szybkie zm iany 
sceny: raz jesteśmy w  pokoju,, 
raz przed frontem  domu, w
k tó rym  pokój ten (zasadnicze o 
miejsce akcji) znaduje się. Re
żyser w prow adził też m igaw ki 
niem al' film ow e: bohaterowie 
wychodzą z pokoju — szybka 
zmiana — i w idz im y ich w y 
chodzących z domu na ulicę. 
To rozszerzenie jakby  ram  
sztuki, nadanie je j pewnej e- 
pickości w ydaje się dobrą, 
twórczą koncepcją insceniza
cyjną.

Dzięki Istotnemu bogactwu 
treści dram atu, św ietnej ro li 
N iew inowskiego (zwłaszcza w 
dwóch na jbardzie j dram atycz
nych momentach Bogdana ak
to r p o tra fił zelektryzować nie
m al w idownię), dobrej ro li Ry
szardy H anin, W ito lda F ilio  a 
i paru innych (na przykład Ja
nusza Paluszkiewicza jako sta
rosty) oraz dzięki starannej 
reżyserii W ładysława Krasno- 
wieckiego — przedstaw ienie 
wzrusza, a chw ilam i porywa.

ANDRZEJ DOBOSZ

• )  Józe f K u ś m le re lt v  „K o li  
1944“ . P ra p re m ie ra  w  Te a trze  D o 
m u  W o jska  P o lsk iego. In sce n iza 
c ja  1 re żyse ria  —  W ła d y s ła w  K ra -  

sn ow ie ek i. D e ko ra c je  — ,Tan K o 
s iń s k i. K o s tiu m y  — Ire n a  N o -  
w ie ka .

W i e s ł a w / Z e w a n  ¿ > o  w s f e t

)
Raz w  fabryeo  
w ie lką  b ied *  
spraw ia ł Innym  
chłopiec Jeden. 
K olektyw u  
był zaka łą  
a na Im ię  
Józio m ia ł on.
Żyw ot pędził 
lada Jaki 
w ypuszczając  
ciągle b ra k i.
O bowiązki m iew ał za nic 
no I lu b ia ł 
bałaganić.

I stuknięto  
go po społu 
— tak  od góry  
aż do dołu.

Józio, k tó ry ... 
t e  w ogóle 
ty p  ponury  
j Już Inni 
całą bu zią  
arg um en ty  
k o n tra  Józio.
W  końcu wszyscy  
razem  huzia l 
I na Józia!
I na Józia!
Józio ło trzy l*
Józio szelm a  
Józia w ybó r  
Jakiż cel ma?
Józio s p ryc ia rz  
I ananas  
Józio niech 
nie liczy na nas. 
Józio zbój 
w ypuszczał b ra k i 
Józio taki 
I ow aki.

Józio kan c ia rz  
I łobuziak
Józio, Józiu, Józiem , 

Józia!!!

Gdy znudziło  
w szystkim  się to 
pod k ry ty k ę  
Józia wzięto.

P rzem ów iono
do sum ienia  
niech po praw ia  się 
1 zm ien ia ,
Że k ry ty k a  
była m ocna  
więc się Józio 
zm ien ił do cna.
Nic nie psuje  
no rm y goni 
Jego w arszta t 
św iadczy o nim . 
Lecz nie d a ją  
choć iuż grzeczn y  
fu n k c ji żadnych mu 
społecznych.
Gdy w ysunąć go 
niebacznie, 
ktoś natychm iast 
grom ić zaczn ie, 
że to właśnie

Znów k ry ty k ę  
m u uczyńm y  
I pom ińm y  
I pom ińm y.

A de likw ent 
. stoi w pąsach 

Zżym a biedny się 
i dąsa 
i d o sta :e 
siódm ych potów  
i uw ierzyć  
w szystkim  gotów.

W  końcu sobie 
ręką  m achnie  
czy być w a rto  
grzecznym ?
Ach, nie!



Setna 
^ l i i w

Chem ik niem iecki WShler. 
ten sam, k tó ry  z m ateria łów  
nieorganicznych w ytw o rzy ł po 
raz pierwszy na świecie — 
mocznik — czyli m aterię o r
ganiczną, od k ry ł w roku 1827 
metal g lin, zwany inaczej a lu 
m in ium . Polska nazwa ..g lin“  
pochodzi stąd, że jednym  z 
głównych sk ładn ików  zwy
czajnej g liny  jest właśnie a lu 
m in ium . Niestety, nie ma je
szcze sposobu, aby g lin  w y ta 
piać — 7 g liny. Źródłem glinu 
jest m inera ł zwany boksytem, 
składający się z tlenku glinu 
i grupy wodorotlenowej.

Od odkrycia przez uczone
go do przemysłowego w y tw a
rzania g linu  m inęło 27 lat. 
Dopiero w roku 1854 a więc 
sto la t temu, Francuz Deville 
zaczął w ytwarzać g iin , zresztą 
w sposób skom plikowany i 
kosztowny. Dziś g iin wytwarza 
się w drodze e lektro lizy z je
go tlenku, topionego w tem 
peraturze i 000 Stopni.

Do uzyskania 1 kg metalu 
potrzeba energii około 20 k ilo - 
watogodzin. Toteż cena glinu 
zależy w pierwszym rzędzie od 
ceny .energii elektrycznej uży
te j do jego wyrobu. Tam. gdzie 
są e lektrow nie wodne, produk
cja g linu jest najtańsza. W 
Polsce powstała niedawno hu
ta g linu w Skawinie.

Produkcja g linu wzrasta 
ciągle, ponieważ metal ten po
siada liczne zalety, a przede 
wszystkim  jest bafdzo lekki. 
Tworzy się zeń różne stopy, 
jak  cjuralum in ium . s ilum in 
itp. Używa się ich przy budo
wie samolotów, przy produk
c ji części s iln ików  spalino
wych a ostatnio — nawet do 
konstrukc ji lekkich mostów 
przęsłowych. Można zeń także 
wytwarzać przewody dla 
przemysłu elektrotechnicznego 
mające zastosowanie zwłasz
cza przy budowie w ie lk ich  l i 
n ii przesyłowych wysokiego 
napięcia. Również z a lum i
nium  produkuje się naczynia 
i sprzęty dla gospodarstwa do
mowego. ramy rowerowe, za
baw ki itp.

Z okazji stulecia odkrycia 
tego rńetaiu odbywa się właś
nie w Paryżu wystawa. Budy
nek wystaw owy jest w całoś
ci zbudowany z alum in ium .

P łytka a lum in iow a bombar
dowana cząstkami a lfa posłu
żyła małżonkom Jo lio t-C u rie  
przed 20 la ty  do odkrycia 
sztucznej prom ieniotwórczoś
ci, za co para uczonych uzys
kała nagrodę Nobla.

Gdy sproszkowany glin 
zmieszamy z proszkiem tlenku 
żelaza i zapalimy za pomocą 
magnezu, następuje energiczna 
reakcja chemiczna, w które j 
g lin odbiera tlen żelazu i sam 
się spala, przy czym wydziela 
się wiele ciepła. Temperatura 
przebiegu reakcji wynosi około 
2000 stopni. W tak wysokie j 
temperaturze żelazo ulega sto
pieniu. Na te j podstawie po
wstała „te rm ito w a " metoda 
spawania żelaza, np. końców 
szyn tram w ajow ych itp.

E. BIALOBORSKI

PY T A N IE  postawione prze
ze mnie w ty tu le  zadaje 
sobie nie jednokrotn ie każ

dy z nas, siedząc na zebraniu 
zetempowskim, czytając prasę 
młodzieżową, czy wreszcie bę
dąc na zetempowskiej zabawie. 
Bo u w ielu z nas „weszło już 
w krew “ , że nasza zetempow- 
ska organizacja nie może w 
swej walce i to szczególnie na 
„obecnym etapie“  być roześmia
na. wesoła. No, bo jakżeż? Mamy 
przecież przed sobą tak i poważ
ny cel... Jak tu się śmiać? I w ie
je od nas. m łodych ludzi — po
wagą i nudą!

Organizowane przez nas w ie
czorki są często mało a tra kcy j
ne, nieciekawie. Są naszpikowa
ne przesadną powagą. Czy moż
na więc dziw ić się, że młodzież 
znudzona jest częściami a rty 
stycznym i tych imprez?

Większość uczestników stara 
się też nie przychodzić na takie 
w ieczorynki, a w najlepszym 
Wypadku czeka n iec ie rp liw ie  na | 
zakończenie „części o fic ja ln e j“ .j 
by móc potańczyć. A organiza
torzy wieczornic uparcie w  każ- j 
dy program włączają konferan- j 
sjerkę nasyconą ekonomiczno- 1 
po litycznym i zagadnieniami k ra 
ju, przeplatają ją odpowiednio 
związanymi z tym  deklam acja
mi oraz chóralnym  śpiewem 
piosenek masowych.

Rezultat: wymuszona sztyw
na atmosfera bawiących się. 
W konsekwencji niechęć do

S M ijm tm a  ë ty b u

C zy tylko „Szpilki“ 
m a ją  monopol na humor?

D z li w  naszej dyskusji zab ie ra  głos student W ydziału  D zienn i
karsk iego  UW, tow. Jerzy  Hańbówski. Pisze on w swoje) w ypow ie
dzi o bardzo w ażnej spra wie — o ro zryw k ac h  I zabaw ach, 
a także o ro li satyry .

Jakie Jeszcze, waszym  zdaniem , sp raw y  zasługu ją  na poruszenie  
w naszej dyskusji? Piszcie o dośw iadczeniach w p racy w ycho
w aw czej naszej o rq a n izac j’ w śród m łodzieży, a przede wszystkim  
o tym , ja k im i m etodam i w ychow uje, bądź też powinno w ychow y
wać m łodeqo człow ieka koło zetem pow skie.

W ypow iedzi prosim y nadsyłać na adres: R edakcja „S ztandar  
M łodych“ , W arszaw a, ul W spólna 61 — „F rze d z ja zd o w a  Trybuna  
M łodzieży“ .

wszystkich zetempowskich w ie
czornic — pierwsze zbliżenie 
się z wódką i... wreszcie — chu
ligaństwo!

Niedawno byłem na zebraniu 
Zarządu Szkolnego ZM P przy 
I Liceum Ogólnokształcącym w

rzeczy suchych nie znaleźliśmy 
nic więcej.

Cóż, musieliśmy szukać „Szpi- j  styczne naszych 
lek“ , Minkiewicza, Jurandota,! sze zebrania, spotkania przesta 
Grodzieńskiej, Wiecha — auto-1 ną nudzić — to w tedy każdy 
rów  rzadko spotykanych na ia -1 chętnie na zetempowską wie-

oblicze zetempowca, ucznia (ro
botnika).

Ktoś, kiedyś powiedział, że hu
mor i satyra są bardzo mocną 
bronią i najlepiej przekonują. 
Może więc i my weźmiemy tę 
broń do ręki, zwrócimy ostrze 
humoru i satyry przeciw naszym 
słabościom, wadom, przeciw 
wrogom.

1 po drugie — uczyńmy nasze 
wieczornice i zabawy nie ty lko  
„zawracaniem  głowy nogami“ , 
ałe także jedną z form  naszej 
pracy nad wychowaniem  nowe
go człowieka. Jeżeli części arty- 

wieczornic, na-

mach prasy młodzieżowej. Jeże-
Pabianicach. Nie będę pisał no  | li już mowa o prasie młodzieżo- 
sztywnej atmosferze zebrania, j wej to przypomina m i się nasze 
o chłodnym  dystansie pomiędzy | stare przysłowie: „N iedaleko pa-
członkami koła i przewodniczą
cym. Chcę zastanowić się nad 
jednym problemem. ZS ZM P w 
Pabianicach postanowił urzą
dzić wzorową wieczornicę, taką 
by każdy po je j zakończeniu 
był zadowolony i uśmiechnięty. 
Ktoś jednak z obecnych zapy
tał: „No dobrze, ale jak to zro
bimy, skąd wziąć m ateria ły?“ 
I tu pękła bomba — skąd wziąć 
m a t e r i a ł y ?  I choć wer
towaliśm y uparcie nasz „Sztan
dar M łodych“'  to jednak oprócz

da jab łko  od ja b ło n i“ ! Mam tu 
na myśli nasze zakładowe czy j 
szkolnie gazetki ścienne. W śro
dku tak ie j gazetki musi być Pa- j 
łac K u ltu ry , prawa strona — to j 
przepisany dokładnie a rtyku ł z 
jak ie jś  gazety — jest to obowią- j  
zi-.owo a rtyku ł z cyklu „sprawy 
w ie lk ie “ , natomiast lewą stronę 
zajm uje — jak się to po dzien
nikarsku m ówi — „kobyła“  na 
temat: że właśnie nasza szkoła 
(fabryka) jest w stadium nie
ustępliwej w a łk i o prawdziwe

czornicę przyjdzie, mało — w y j
dzie z n ie j zadowolony i u- 
ś m i e c h n i ę t y .

M nie j w tedy będzie młodzie
ży wałęsającej się na ulicach — 
więcej zaś w Domach K u ltu ry , 
świetlicach i na wieczornicach 
zetempowskich.

Skończmy nareszcie z nu- 
'dziarstwem. Rozwiązujmy na
wet te najważniejsze sprawy 
tak po prostu, z uśmiechem na 
u s ia c h !

JERZY HANBOW SKI
student wydziału 

dziennikarskiego UW

Centralny Zespól Pieśni i 
Tańca Powszechnej Orga
nizacji  „Służba Polsce“  po
rastał w październiku 1953 
r. Członkowie zespołu to 
uczniowie szkół i  robotn i
cy warszawskich zakładów 
pracy, między innym i Za
k ładów im. Kasprzaka, Ró
ży Luksemburg, PZO  i in. 
Dzięki zapałowi młodzieży 
pracującej pod k ie row n i
ctwem artystycznym M a
r iana Namury, zespół ma 
ju ż  poważne osiągnięcia. 
Od momentu utworzenia  
zespól występował w  W ar
szawie, Rzeszowie. B ia łym 
stoku i to Jelonkach dla 
radzieckich budowniczych 
Pałacu K u l tu ry  i Nauki.  
W okresie kampanii  przed- 
wyborczej zespól dał 5 w y 
stępów. Ogółem występy  
zespołu obejrzało około 50 
tys. widzów. Na zdjęciu: 
krakow iak w wykonaniu  

zespołu.

Foto: M o ttl (CAF)
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O
Wychowawca młodych żołnierzy

swoim dzieciństw ie Roman otrzym ał odznakę „ W z o ro w e g o !

Zn spownr lnwnnir  śnUnrtelnegn w y p a d k u

Pracown k Ambasady Brytyjskiej 
ukarany więzieniem

W dniu 10 i 11 bm. odbył się proces sądowy w  sprawie pra
cownika Ambasady Brytyjskiej w Warszawie Normana Petti
grew, który w dniu 14 października br. spowodował wypadek 
samochodowy w Warszawie, przy zbiegu ul. Krakowskie Przed
mieście i Traugutta, w wyniku którego poniósł śmierć Janusz 
Garstka, pracownik Miejskich Przedsiębiorstw Autobusowych-

Jak us ta lił przewód sądowy 
p. P ettig rew  prow adził swój sa
mochód w stanie nietrzeźwym 
(analiza k rw i wykazała duży 
procent alkoholu) oraz z nad
mierną szybkością. W dniu 14 
bm. sąd skazał oskarżonego na 
5 lat więzienia.

Nie jest to. niestety, pierwszy 
poważny wypadek samochodo
wy, spowodowany przez człon
ków Ambasady B ry ty js k ie j w 
Warszawie.

W m aju 1949 r. Zastępca A t
tache Lotniczego przy Ambasa
dzie B ry ty jsk ie j — m jr. Dobree- 
Bell, prowadząc samochód w 
stanie nietrzeźwym i jadąc 
z szybkością 80 km/godz.. spo
wodował śmierć ob. Leokadii 
Lu bart.

I I I  Sekretarz Ambasady B ry 
ty jsk ie j B rook-Turner spowodo
wał wypadek samochodowy w 
czerwcu ub. toku, którego

Ptrpf Hesja ke ja . cpf-- AfoUn*MC<ru/s’krec*0

Z ¡wdanego rebusu odczytajcie siedm iohterowe rozwiązanie. 
Term in nadsyłania rozwiązań 10-dniowy. Za praw id łowe roz

wiązanie zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

Komunikat
Państwowe

zawiadamia
Przedsiębiorstwo Kolportażu „RUCH“ 

prenumeratorów „Sztandaru Młodych“, 
że w okresie trwania ferii zimowych w szkołach (podsta
wowych, średnich, ogólnokształcących, zawodowych) od 
dnia 23.XII. 1954 r., do dnia 6.1.1955 r. i uczelniach wyż
szych orf dnia 23.X II. — 27.X II. br. dostawa dziennika 
będzie wstrzymana.

Za niedostarezone w tym okresie egzemplarze dele
gatury „Ruchu“ dokonają\zwrotu wpłat kolporterom, 
a ci z kolei prenumeratorom.

PROG It  M I  R A D IO W Y
N A  D Z IE ft  1S.XII.1954 R.

(C Z W A R T E K )

Program  I  — ną fa li 1323 m
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25; W ia 

dom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.41),
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.23 
M u z y k a . 5.48 G im n a s ty k a . 6.15 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 6.33 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 7.15 M u z y k a  
lu d o w a . 7.45 R ad io w y  k u rs  ję 
zyka  ro sy jsk ie g o —le k c ja  18. 8.05 
U tw o ry  L . \ B ee thovena , 9.00 
A u d y c ja  lite ra c k a . 9.15 M u 
zyka ' ro z ry w k o w a . 10,05 W ieś 
ta ń c z y  i śp iew a, 10.20 K o n c e rt 
p o p u la rn y , li.oo ,,U czm y się 
ś p ie w a ć “ . 11.25 P rzeg ląd  p ra 
sy s to łeczne j. 11.30 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i, 12.10 P ieśn i, 12.45 
A u d y c ja  d ja  w s i, 13.00 P rze
rw a , 15.30 ..Z abaw y i tańce 
p rz y  g ło ś n ik u “ , 16.05 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R adzieck iego, 17.30 
M u z y k a  lud o w a , 18.00 U tw o ry  
s k rzyp co w e . 18.20 K o resp o n 
den c ja  7, za g ra n icy , 18.35 ,.S y l
w e tk i k o m p o z y to ró w “  — A. 
D w o rza k , 19.30 S a ty ry c y  przed 
m ik ro fo n e m , 19.50 A u d y c ja  dla

w s i. 20.30 M u z y k a  taneczna, 
21.00 O d p o w ie dz i F a li 49, 21.12 
P io s e n k i ra d z ie ck ie , 21.40 Re
p o rta ż  l ite ra c k i,  22.00 R eportaż 
s p o rto w y . 22.25 R ave l K w a r te t 
s m y c z k o w y  F -d u r.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m

P ro g ra m  dn ia  5 28, 13.05,
W iadom ośc i 6.0«, 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30.

Od goli/.. 5.35 do 7.45 tra n s 
m is ja  z P r. I-go .

7.45 P rze rw a , 13.10 S w o jsk ie  
m e lo d ie , 13.30 D la k las  V I  i  
V I I ,  14.10 D la  k las I —IV , 14.30 
K o n c e r t so lis tó w , 15.15 K o n 
c e rt, 17.00 ,,Ze w spo m n ie ń  Sa
m o w a ra “ . ode. pow . B . H ertza , 
17.30 Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 
13.GO Na s p o rto w e j fa li,  18.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.50 P o
gadanka  n au ko w a , 19.00 M u 
zyka  i A k tu a ln o ś c i, 19.25 A u 
d y c ja  p oe tycka , 19.45 M is trz o 
w ie  sceny o p e ro w e j, 20.15 L e k 
ka m u z y k a  fo rte p ia n o w a , 20.30 
..H o te l R z y m s k i“ , opow . K . 
B ra nd ysa . 21.45 Ze sp o rtu , 21.50 
M u z y k a  taneczna, 22.20 A u d y 
c ja  l ite ra c k a . 22.40 ..Z naszych 
sal k o n c e rto w y c h , 23.40 Sere
nady.

śm iertelną o fia rą  j>adł 12-le tn i 
Zygm unt Siwiec.

W maju ub, roku Attache ( 
W ojskowy Ambasady B ry ty j-  j 
skie j płk. W ilhelm  Ramkin spo-i 
wodował wypadek samochodo
wy, którego ofiara — 5-letni ! 
chłopiec — odniosła ciężkie ra- ! 
ny, powodujące kalectwo.

W poprzednich wypadkach ich 
sprawcy un ika li konsekwencji I 
karnych z powodu im m unite tu  j 
dyplomatycznego, chroniącego j 
ich przed odpowiedzialnością | 
sadową-. W. obecnym wypadku ! 
Normana Pettigrew  ~ • pracow- 1 
n ika Ambasady B ry ty jsk ie j nie 
korzystającego z tego im m un i
tetu. sąd dokona! wym iaru spra
w iedliwości zgodnie z polskim 
ustawodawstwem.

Te częste i tragiczne wypadki 
samochodowe są sm utnym  i po
żałowania godnym przejawem 
lekkomyślnego zachowania się 
niektórych pracow ników  Am ba
sady B ry ty jsk ie j w Warszawie, 
ich lekceważącego stosunku wo
bec obowiązujących przepisów, 
a co gorsza — wobec życia oby
wate li polskich.

Należy sądzić, że odpowie
dzialne czynn ik i b ry ty jsk ie  w y
ciągną należyte wnioski, aby 
podobne w ypadki nie powtarza
ły  się więcej.

Sztuka nie lubi m ówić. Bo 
cóż to było za życie? Do 

m aleńk ie j izdebki w czw orakach  
często zaglądała bieda. Ojcu dzie 
dzic B raniew ski dał zarobić ty lko  
ty le , żeby z głodu nie zem rzec. 
Trudno było w yżyw ić  sześcioro  
ludzi... W okresie okupacji Romek 
z m atką  zb iera li kłosy po d w o r
skich polach. Tylko trzeba było 
uw ażać, żeby ekonom  nie w idzia ł. 
Tych czasów nie chce Romek 
wspominać.

Strzelca“ . W przededniu zakoń
czenia szkoły Roman Sztuka 
został p rzy ję ty  do P artii.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M  zarzą- 
*  du ZMP pododdziału został
kpr. Roman Sztuka. Stanęło 
przed nim  nowe, jakże odpowie
dzialne zadanie.

Zarząd pracował kolektywnie. 
Przodujących żołnierzy ‘ p rzy j
mowano w szeregi ZMP. Znale
źli się wśród nich szeregowi: 
Latek. Kania, M atuszkiew icz i 
inni. Spośród ZMP-owców na j
o fia rn ie js i zgłaszali się z prośbą 
o przyjęcie ich do Partii.

Zarząd um ieję tn ie kierował 
pracą kół. Każdy członek ZMP 
czuł się potrzebnym swojej or
ganizacji. Już na samym począt- • 

w ychow yw ała  ZM P ow- ),.u  Sztuka zw rócił uwagę zarzą- 
sl<a organ izac ja . Po pewnym  c z a - : c|a na sprawę czujności. Żołn ie

rze KBW  niejednokrotn ie w y-

Po w yzw oleniu  dziedzic uciekł. 
Cała rodzina Sztuków przeniosła  
się na Ziem ie Odzyskane, w Ko- 

i Szalińskie. Tam osiedli na 6-hekta- 
i rov'ym  gospodarstw ie ro lnym . S tar

si bracia  poszli do pracy. Romek, 
j  k tó ry  zawsze p raq n ą ł się uczyć, 

te raz  dopiero zna laz ł się w s z k e e .

Romana

sie został w y b ra n y  przew odniczą  
cym  zarządu  szkolnego ZM P. W te
dy właśnie o trzym a ł kartę  powoła
nia do w ojska. Trzeba  było pożeg
nać tow arzyszy i odjechać w nowe, 
nieznane życic.

kazali dużą czujność, udarem
niając , wrogie zam iary dyw er- 
santow i sabotażystów.

Co pewien czas w  obecności 
dowódcy, względnie zastępcy 
dowódcy do spraw politycznych, 
zarząd analizował i omawiał 
przodownictwo ZMP-owców w 
wyszkoleniu bojowym  i polityez- 

W krótce przydzielono go do i nym. W w yn iku  tego podod- 
szkoły podoficerskie j. Znalazł tu I dział w kon tro li jesiennej zajął 

| mocny ko lektyw  % zetempowśki. j  pierwsze miejsce.
! z

7  A C ZĄ ł
KBW .

pełnić służbę w 
By! z tego dumny

Rys. J. F lisak

Odpowiadamy na pytania czytelników
¡.roni. 

K iedyś
przecież żołnierz

W SPRAWIE STUDIÓW PRZYGOTOWAWCZYCH
C ZYTELNIK  Z W ^G LESZYNA. Pytaci« czy m ając 17 lat I ukończo

ne 7 klas szkoły podstawowej m ożecie w roku  szkolnym  1955/56 
ubiegać się o p rzy ję c ie  na studta przygotow aw cze. In fo rm u je m y  
Was. że od kandydatów  na studia przygotow aw cze w ym agane jest 
ukończenie 18 lat i w ykazan ie  się co na jm n ie j dw uletn ią  pracą  
prod ukcy jn ą . Kandydatów  na studia przygotow aw cze k ie ru ją  za 
k łady  p racy w porozum ien iu  z za rząd am i zakładow ym i ZM P i ra 
dam i zw. zaw. Synowie gospodarzy indyw idua lnych  k ierow an i są 
przez Zw iązek Samopomocy C hłopskiej i ZMP.

Jeżeli chcielibyście uzyskać blizsze in form acje  w tej spraw ie, to 
rad zim y  zw rócić się do k ierow n ic tw a studiów przygotow aw czych  
w K rakow ie , ul. Słowackiego 46 lub we W roc ław iu , ul. P io tra  S k a r
gi 29/31. (fr)

*
K O LEŻAN K I Z W ARSZAW Y — „W ESOŁA P IĄ T K A “ , O pośrednic

two w naw iązaniu  korespondencji z ko leżankam i i kolegam i z Mo
skw y i P rag i rad zim y zw róc ić  się do W Y D ZIA ŁU  ZAGRANICZNEGO  
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZM P , W A RSZAW A. UL. MOKOTOWSKA 3.

pomocą towarzyszy ła tw ie j W okresie przejazdowym
było pokonać początkowe trud- ZBntąd ZM P 7Wróct) specja!ną 
r.oso w nauce. Szczególnie l(*-agę na ożywienie pracv 

ł a p a d ł a  mu do serca nauka o , theowej. Większość wolnych
! chw il spędza

przeglądając książki j  w św ietlicy.
Iw  bibliotece znalazł zb iorek'
| w ierszy Stefana Zawadzkiego.
| Najbardzie j podobał mu się 
wiersz o karabinie. Nie ty lko  je- 
mu, ale całej drużynie:

Rys. t . Mare7.evrękt
Zarząd  ZM P zorgan izow ał także  

ostatnio w ieczór m łodzieżow y po
święcony trad yc jom  ZM P -cw skim . 
K apra l M arian S tarzyński opow ie
dział zebranym  w św ietlicy żo łn ie
rzom  o bohaterskim  życiu  Botwi- 
na, K niewskiego, H anki Sawie j, 
J a rk a  K rasickiego, Lucyny He; c. 
Żołn ierze  podawali p rzy k ła d y  z 
w alk  KBW . Padło nazw isko ofice
ra M ackiew icza, ktorego w ychow ał 
ZW M. O ficer M ackiew icz oddał 
swe m łode życie dla O jczyzny. 5t. 
szor. Eugeniusz A ntonowicz omó
w ił postać kap ra la  B rzeskiego, 
członka ZM P. k tó ry  zg iną ł p rzy  
likw id ac ji bandy dyw ersyjno-szpie- 
gow skiej.

Długo by m ożna by!© opowiadać, 
Ałe Już podoficer d y żu rn y  ogłasza  
apel w ieczorny ...

Delegacje ZM P-owców jedno
s tk i bra ły n ie jednokro tn ie  «wi 
dział w konferencjach tereno
wych. wybiera jących delegatów 
na I I  Zjazd ZMP. Na jednej z 
konferencji został w ybrany de
legatem na I I  Zjazd ZM P p luto
nowy Roman Sztuka.

pieśnią i tańcem.

Zarząd ZM P organizował czę
ste spotkania z m łodym i przo- j  
dow n ikam i pracy.

Niedawno odbyła się wyciecz
ka do pobliskie j spółdzielni pro- \ 
dukcyjne j. Spółdzielcy by li bar- j 
dzo radzi gościom. Pokazywali I
żołnierzom cały swój dorobek. ------------------------------------
M arysia K aro lakówna pokazy- j
wała im  ziem niaki, które sadzo- \ \  W a l i i *  O p l i  f i
ne metodą kwadratowo-gniaz- ! --------------------------- -------
dową doskonale obrodziły.

Kabewiacy z podziwem oglą
dali maszyny rolnicze i hodow- Na oddziale 12 kop. im. M. 
lę drobiu. Zapraszano ich także Thoreza jest 6 s iln ików  pneu- 
do mieszkań. Sami naocznie matycznych do ryn ien p o - 
przekonali się o wyższości g o -; trząsalnych. A le ostat n i o co-

sią zdarza, że je- 
a czasami nawet 

rzy lub cztery naraz psują się.

Poczciwy, s tary  kbk  
Tow arzysz w alk o chłodzi©, głodzie,
Typ „M osin“ , w zó r czterdzieści

dwa.
Taki, Jak masz na służbie co dzień.

H istoria  Jego prosta,
Jak zw yk ły  tru d  żo łn ierza  
Nim żeś go w ręce dostał.
On fro n ty  już p rzem ierza ł.

Nie w iadomo czy to b y ł w p ływ
tego wiersza, dość, że drużyna j spodarki zespołowej. A w  świe- raz częściej 
zawsze dobrze wykonyw ała ć w i- j tiicy  młodzież przyjęła żołnie- den z nich 
czenia w  strzelaniu, Roman zaś

TEODOZJA SA P IŃSK A

Kłopoty odrizjiłu 12

— Masz cl dopiero — doktor roz
łoży! ręce. — A po cóż wierzyć? Pro
szę pamiętać, że prawdziwa walka 
francuska, całej te j publiczności w y
dawałaby się wręcz nudnawa. Czyż 
można w n ie j zobaczyć te kom bina
cje chw ytów , efektowne souplessy, 
przerzuty przez głowę? Przecież te 
wszystkie tak zwane krytyczne mo
menty praw ie zawsze są całkow icie 
sztuczne. Zapaśnik niechybnie został
by rozłożony na obie łopatki, gdyby 
w  ostatn iej c h w ili nie został pod
trzym any przez przeciwnika.

Obok, z w ie lką  zaciekłością w iodła 
spór grupka statecznych Obywateli. 
Człow iek z brodą, odziany w  samo
działowe palto w iód ł zaciekły spór 
z chudym Żydem w  pince-nez. Przed
m iotem sporu były wspaniałe m ożli
wości Czarnej Maski.

— Ależ co wy m ów icie! — dener
w ow ał się i wybałuszał oczy len w 
pince-nez. — Maska ma plecy jak  
koryto, nie można go położyć na obie 
łopatki. Choćbyś go i przyciskał, 
zawsze jedna łopatka nie będzie do
tyka ła  ziemi. Takie plecy to nie
w ą tp liw y  dar boży. /

— Ech, obywatele, przecież to 
wszystko, i tak lipa — powiedział 
nagle brodacz z nutką żalu w głosie.
■ — Wiadomo, że lipa — odezwali 

się wszyscy pojednawczo. — Z góry 
umówione. Oszukują ludzi.

— A m im o wszystko Kolka poło
ży Maskę. M ówią, że się założyli o 
worek mąki.

— Położy, jasne, jeśli ty lk o  pozwo
lą. M igiem  połęży, murowane! — z 
przekonaniem powiedział brodacz.

Na dzwonek opustoszały ko ry ta 
rze. W idownia wchłonęła publicz
ność. Św ia tło  z opuszczonych lamp 
łukowych ośw ietla ło arenę. Uroczy
ście, jak, szambelanowie, ustaw ił się 
w szeregu cały zespół cyrku. Posy
pały się dźw ięki k larnetu. Szczu
p lu tk i, długowłosy dyrygent w yrzu
c ił ręce w górę i zastygł w  pozie 
przypom inającej z kształtu palmę. 
W jego cieniu rozłożył się p ikn ik  
m uzyków spiesznie dojadających 
otrzymane na podstawie umowy ka
napki. Po ch w ili wszyscy zam arli w 
bezruchu: wyszedł główny sędzia i 
k ie row n ik  m istrzostw, Teodor Stę
pa no.

Stepano w ystrze lił jak  z karabinu

f j & s s i l
nawet niedźwiedzia po

ślę trzykro -

BUKI*
T ł u m a c z y ł  Z y g m u n t  S i o b e - r s l t l

maszynowego uroczystą zapowiedź, 
w  form ie znanej już od ćw ierćw ie
cza na wszystkich m istrzostwach.

— Oto dwudziesty czw arty  dzień 
międzynarodowych m istrzostw  zapa
śniczych zorganizowanych przeze 
mnie w  mieście Saratowie. B iorą w 
nich udział zapaśnicy zawodowi 
wszystkich kra jów , ubiegający się o 
cenne nagrody, które zostaną rozda
ne w ostatn im  dniu m istrzostw. 
Przed zaczęciem w a lk  uroczysty 
marsz wszystkich zawodników. 
Maestro, proszę tusz! Defilada, allez!

Zapaśnicy wyszli w ponurym  m il
czeniu, kurcząc się lekko z zimna, 
poruszali bicepsami. O wacyjnie w i
tan i przez publiczność stanęli pół
kolem wzdłuż bariery.

— ' Na m istrzostwa nasze przybyU 
1 biorą w  nich udział następujący 
zapaśnicy — zaczął Stepano — 
M istrz  Powołża W ania Rastykin. Wa
ga średnia, młodość, zręczność.

W ania wystąp i! nieco naprzód, 
wciągnął brzuch, jzodniósl rękę ści
śniętą pięścią przesyłając w  ten spo
sób pozdrow ien ia "w idow ni. Pub licz
ność odpowiedziała anemicznymi 
oklaskam i.

— ...M istrz Włoch Ju lio  Podopri- 
gora. Zwycięzca międzynarodowych 
m istrzostw  w  1920 roku w W asil- 
sursku... M istrz A us trii, zapaśnik a r
meński Wachtan Jarczak... U lub ie
niec publiczności, rosyjski bohater, 
fenomen, m istrz Odessy M a tw ie j Do- 
m owoj. wag« trzynaście, pudów i 
cztery funty.

— M otia ! M otia ! — radośnie wo
łano z galerii.

— M urzyn Tumba, m istrz Sacha- 
ry !„. Chluba i ozdoba rosyjskiego 
sportu radzieckiego, ulubieniec pu
bliczności, sym patia p ic i słabej, lecz 
rów noupraw n ione j, wschodząca

gwiazda naszych m istrzostw , m łody 
zapaśnik, niepokonany Kola Pan- 
kra tjew -S m oking . Zdobywca p ie rw 
szej nagrody za piękną budowę 
ciała.

G łuchy ry k  ogarniał cy rk  od góry 
do dołu. Kola Smoking przesyłał po
ca łunki na prawo i na lewo. Nastę-

k tó ry  
w a lił.

Niegodziwiec hukną! 
tnie w pierś i rykną ł.

— Fu, fu-. Byk — powiedziała z 
zachwytem w głosie dama w  loży.

W naszych m istrzostwach biorą 
również udział poza konkursem ar- 
cym istrz Iw an  Maksim owicz Pod- 
dubnyj...

Pojaw ienie się tej legendarnej p>o- 
staci odbyło się w  sposób pompa
tyczny.

— ...A także zapaśnicy występują
cy incognito: Stalowa Maska i nie
zwyciężona w ciągu dwóch łat. i 
przez nikogo dotychczas nie zmusza
na do u jaw nien ia nazwiska, Czarna 
Maska.

— Zabronione są następujące.

pnie wyb ieg ł na środek areny i pod
niesionymi rękam i przesłał pozdro
wienia publiczności.

— M is trz  świata, w ie lokro tny zw y
cięzca św iatowych m istrzostw w B ru 
kseli, Chicago, Nowej Zelandii, F ila 
de lfii i K rakatau, zwycięzca Kocha, 
Luricha, Pensa, N u rly  — słynny za
paśnik ciężkiej wagi N ik ita  G rożnyj. 
to on właśnie, dzięki swej n iezwy
k łe j sile pokonał Lu richa; człowiek,

Rys. J. R ock i

chwyty... w przegubach, za nogi. w y
łam ywanie przegubów rąk, zaciska
nie nosa. podstawianie nogi. uderze
nia głową w  czasie w ykonyw ania 
mostku przez przeciwnika, uderzenia 
głową przy m łynku, podwójny neł- 

♦Son dłużej niż przez trzy m inu ty ; 
chw yty te publiczności są znane, spe
c ja ln ie pokazywane nie będą.

Skutek jest taki. że dzień pracy 
górnika na tym  oddziale zamy
ka się n ie jednokro tn ie w grani
cach od 3 do 5 godzin.

Ponieważ normę każdy chce 
j  wyrobić, w ie lu  górn ików  pracu- 
| je w  godzinach nadliczbowych. 
Itosną więc niepotrzebne koszty.

Nam nie trzeba nadgodzin, 
lecz dobrze pracujących s iln i— 

| ków do obsługi ryn ien potrzą- 
j  salnych na ścianie. W tedy nie 
I ty lko  wykonam}», ale i przekro- 
j  czymy swój plan. A koniec ro- 
i ku się zbliża, towarzysze z dy

re k c ji kop. im. M. Thoreza!
Korespondent 

HENRYK KOZAK  
Wałbrzych

UwagM
Zatrą 1 Zakł. tbw !

70 proc. załogi Bielawskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnia
nego stanowi młodzież, Jej pra
ca ma poważne znaczenie w  
walce o rytm iczne w ykonyw a
nie planów produkcyjnych.

Osiągnięcia mogłyby być 
znacznie większe, gdyby zakła
dowa organizacja zetempowską 
bardziej zajęła się tym  ja k  pra
cuje młodzież. W tka ln i auto
m atycznej obok przodujących 
m łodych robotnic. Genowefy Ba- 
naszkiewicz. Anieli Jcdnacz I 
Reginy Juszczyk jest wiele ta
kich. które nie w ykonu ją  swe
go planu. I tak np Gabriela 
Czaplicka ma trudności z w yko
naniem normy, gdyż robotnica 
z poprzedniej zm iany pozosta
wia skrzyżowane n itk i osnowy, 
co powoduje zapadanie się brze
gu produkowanej tkan iny, Sta
nisława Odzimkowska nie w y
konuje swe.i normy, gdyż czę- 
sto przez k ilka  dni z rzędu nie 
otrzym uje osnowy.

W ydaje mi się. że towarzysze 
z Zarządu Zakładowego pnw in- 
ni bliżej zainteresować się tru d 
nościami młodych tkaczek, po
rozmawiać z n im i na ten temat.

Zwiększona pomoc Zarządu 
Zakładowego, bliższe zaintereso
wanie się trudnościam i młodzie
ży pozwolą na uzyskanie dużo 
lepszych niż dotychczas osią
gnięć. przyczynią się do podnie
sienia wydajności pracy.

LESZEK LASKOW SKI 
ZPR w Bielawie



„Reforma rolna” 
ula obszarników

(dokończenie ze str. 1) 
można. Do najbliższego le
karza od te j wsi jest 50 km. 
Ponieważ brak jest środ
ków lokom ocji ludność wsi 
najczęściej nie korzysta z 
pomocy lekarskie j.

Trzeba powiedzieć, że na 
spotkaniu wiedeńskim  nie 
ma ani jednej dziewczyny 
z A fry k i.  K ilkanaście dele
gatek w ybranych przez 
młodzież w ie jską w A fryce 
nie otrzym ało zezwolenia 
na wyjazd do W iednia. W 
im ieniu dziewcząt A lgeru 
zabiera! glos szczupły, m ło
dy, A lgerczyk Kabarusza.

„N ie  p o tra fię  w am  o p o w ie 
dzieć, ja k  ż y ją  d z iew czę ta  w 
m c je j o jczyźn ie , ę h c ia łb y m , 
abyście  z ro z u m ia ły  m n ie  — 
m ó w ił K abarusza  — zw łasz
cza w y, dz iew czę ta  z w o l
n y c h  k ra jó w . Wasza m łodość 
je s t radosna. U nas d z ie w 
częta za czyna ją  p racow ać 
on 8 ro k u  ży c ia  i n ie  
m a ją  dostępu do ża dn ych  
szkóf. P ra w ic  po ło w a  d z ie w 
cząt p ra c u ją c y c h  u p ra w ia  
p ro s ty tu c ję “ .

j h
Po południu delegacja 

nasza spotkała się z m ło
dzieżą w łoską. B yło  to je 
dno z na jbardzie j interesu
jących spotkań.. Włoscy 
przyjacie le opow iadali nam
0 ciężkim  życiu chłopów w  
ich ojczyźnie. O tym , ja k  
walczą oni o ziemię dla za
pewnienia sobie nędznego 
utrzym ania. W latach 1948 
do 1949 na 'sku tek żądań i 
w a lk i mas ludowych rząd 
w ioski zmuszony by! 
uchwalić dekret o re form ie 
ro lne j. A le  ja k  jest ten de
kre t realizowany? Obszar
n ikom  odbiera się tę część 
ich ziemi, k tóra leżała od
łogiem. Obszarnicy o trzy
m u ją “ za rozparcelowaną 
ziemię ogromne odszkodo
wanie. Chłopi plącą za zie
m ię z tej „ re fo rm y “  ok. 
dno q zboża za ha. Suma ta 
jest rozłożona na 30 lat. ale 
n ieuregulowanie przez chło
pa jednej ty lk o  ra ty  pocią
ga za sobą odebranie ziemi
1 unieważnienie poprzed
nich opłat. Chłop staje się 
w łaścicielem  te j ziemi do
piero po 30 latach, po opła
ceniu całej należności. 
Oczywiście taka . reform a 
ro lna  jest jaw ną kpiną.

Ze wzruszeniem s łucha li
śmy głosów przyjació ł. 
Sprawy, o których m ó w ili 
są nam przecież tak  dobrze 
znane. I u nas chłopi długo 
w alczy li o prawo do ziemi, 
do pracy, do chleba. Opo
w iada liśm y o tym  dziew
czętom i chłopcom z Ita lii.  
M ów iliśm y, _ ja k  została 
przeprowadzona reform a 
ro lna w  Polsce Ludowej i 
ja k ie  perspektywy ma dziś 
u nas młodzież wiejska.

Dtugo i serdecznie ściska
liśm y na pożegnanie dłonie 
m łodych W łochów. Do zo
baczenia w Warszawie. Być 
może spotkamy się na fe
stiwalu.
Halina K R ZY W D ZI ANKA
Wiedeń, 14 grudnia 1954 r.

IX plenum Centralnej Rady FDJ omówiło wyniki Konferencji Moskiewskiej

Młodzież niemiecka wzywa Bundestag 
do odrzucenia układów paryskich

BER LIN . 12 bm. zakończyły się w Berlinie obrady IX  ple
num Centralnej Rady Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
FDJ, poświęcone problemom związanym z walką młodzieży nie
mieckiej przeciwko polityce remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Tematem obrad byt referat przewodniczącego Centralnej 
Rady E. Honeckera pt. „W yniki konferencji krajów europej
skich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Eu
ropie oraz zadania Związku Wolnej Młodzieży Niemieckiej w  
rozwoju gospodarki narodowej NRO".

E. Honecker podkreślił szcze
gólne znaczenie kon ferencji mo
skiewskie j dla umocnienia po
ko ju  na całym świecie i zapew
nienia bezpieczeństwa w  Euro
pie oraz pokojowego uregulowa
nia problemu niemieckiego. Zde
maskował on agresywność uk ła 
dów paryskich, prowadzących do 
odrodzenia m ilita ryzm u niemiec
kiego i rozpętania nowej w o j
ny.

Zadaniem pokój m iłu jących 
narodów — stw ie rdz ił mówca — 
jest niedopuszczenie do ra tv fi-

przed ra ty fika c ją  układów  pa
rysk ich  oraz protestuje przeciw
ko zamiarom wprowadzenia w 
Niemczech zachodnich przym u
sowej służby wojskowej. Ucze
stnicy kon ferencji postanow ili

również powołać „Komitet Or
ganizacyjny przeciwko remili- 
taryzacji“, do którego będą mog
ły  wejść wszystkie zachodnio- 
niem ieckie organizacje m łodzie
żowe.

Apel młodych Szkotów
odzownych kroków  w  celu i \ / ć '  I”  i
zjednoczenia Niemiec na podsta-; p rzed  V ow ia to w ym  re s tiw a ię rn  M ło d z ie ż y
wach pokojowych. '

Uczestnicy konferencji uchwa-1 LONDYN. 13 bm. odbyła się 
l i i i  również tekst apelu do Izby j w Glasgow konferencja miodzie- 
Ludowej N iem ieckie j R epublik i | ż.y szkockiej, w  k tóre j wzię li 
Dem okratycznej i do zachodnio- j udzia ł przedstaw iciele licznych 
niem ieckiego Bundestagu, w  | m łodzieżowych organizacji po li- 
k tó rym  domagają się wydania j  tycznych, społecznych i  re lig ij-

No forum O N Z

ustawy zabraniającej werbowa- j  nych.

rozpoczął natychm iast rokowa
nia ze Zw iązkiem  Radzieckim w 
sprawie pokojowego rozw iąza
nia problemu niemieckiego.

Na konferencji uchwalono 
również apel do całej m łodzieży 
szkockiej, wzywający ją, b.y u- 
macniała przyjaźń z narodami 
państw kolonialnych- i by wzię
ta ak tyw n y  udział w V Św iato
wym  Festiwalu Młodzieży, k tóry

Sprawa piratów 
z Taiwaau

NOW Y JORK. 13 grudnia 
Specjalna K om is ja  Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego NZ roz- 
pocz,ęla debatę nad radzieckim  
wnioskiem  w spraw ie gwałcenia 
wolności żeglugi na wodach 
chińskich.

P ierwszy przem aw iał przed
staw icie l ZSRR J. M a lik , o- 
świadczając, że ONZ powinna 
podjąć odpowiednie k rok i, aby 
położyć kres p irack im  napaściom 
dokonywanym  przez czangkąi- 
szekowców na s ta tk i handlowe 
na o tw artym  morzu. Mówca 
podkreślił, że piracka dz ia ła l
ność czangkaiszekowców prowa
dzona jest z wyspy Taiw an zna j
dującej się pod kon tro lą  am ery
kańskich s ił zbro jnych, toteż 
USA ponoszą odpowiedzialność 
za te zbójeckie wyczyny.

nia Niemców do s ił zbrojnych
obcych państw. . | Uczestnicy konferencji uch-

Szczególnie ak tyw ny udział w  j  w a lil i rezolucję, w  k tó re j s tw ie r. 
walce przeciwko polityce rem i- j dza.ją, iż przyszłość młodzieży
lita ryzac ji bierze młodzież za- j zależy od u trw a len ia  pokoju, i i odbędzie się w  przyszłym roku

kac ji układów  paryskich i do | chodnich sektorów Berlina. Jak ' domagają się, by rząd angielski ! w  Warszawie
wskrzeszenia m ilita ryzm u  nie- j podaje agencja ADN, 12 bm. od- j  _ I_ _ _ _ _
mieć kiego, jest w a lka  o pokojo- i była się w  zachodnim B erlin ie  I
we uregulowanie problemu Nie-1 konferencja młodzieży, w  k tóre j 
m ieć i u trw a len ie  pokoju w Eu- j w zię li udzia ł przedstaw iciele j 
ropie. Cala młodzież niem iecka | m łodzieżowej organizacji socjal- ] 
pragnie pokoju. M ilita ryzm  — j  dem okratycznej, zachodnio-ber- j

„Narody Zjednoczone —
stw ie rdz ił J. M a lik me po-
w inny  ignorować tego rodzaju 
zbójeckiego gwałcenia wolności 
o tw artych mórz i praw a m ię
dzynarodowego“ .

to je j śm ierte lny wróg. Honec 
ker oświadczył, że Zw iązek W ol
nej M łodzieży N iem ieckie j prag
nie porozumienia ze w szystkim i 
dem okratycznym i organizacjam i 
m łodzieżowym i Niemiec zachod
nich w  walce przeciwko spisko
w i paryskiemu.

W im ien iu  całej m iłu jące j po
kój młodzieży n iem ieckie j Cen
tra lna  Rada wystosowała do 
Bundestagu bońskiego list, w 
k tó rym  podkreśla w ie lk ie  nie
bezpieczeństwo, ja k im  grożą 
m łodzieży n iem ieckie j uktady 
paryskie i wzywa deputowanych 
by n ie  głosowali za ich ra ty f i
kacją. W liście czytam y:

UU im ie n iu  m iłu ją c e j p o k ó j 
m ło d z ie ż y  n ie m ie c k ie j z w ra 

ca m y się do pos łów  B undestagu  
w  te j d e c y d u ją c e j d la  naszego n a 
ro d u  c h w il i.

R a t y f i k a c j ą  u k ła d ó w  p a ry s 
k ic h  u c z y n iła b y  n ie m o ż liw ą  

re a liz a c ję  n a jgo rę tszego  p ra g n ie 
n ia  m ło d z ie ż y  — z jed n o czen ia  o j 
czyzn y , z a g ro z iła b y  m ło d z ie ż y  n ie 
m ie c k ie j śm ie rc ią  na po lach  b ite w  
trzec ie ,j w o jn y  ś w ia to w e j. Ż y w o t
ne in te re s y  m ło d z ie ż y  w y m a g a ją , 
aby p os łow ie  do B undestagu  opo 
w ie d z ie li się za p o k o je m  i poUo- 
jo w y m  z jed n o czen iem  N ie m ie c , by 
o d rz u c ili u k ła d y  w o js k o w e .

U A S I,O  rzą du  A d e n a u e ra : „ N a j-  
n  p ie rw  r a ty f ik a c ja  a potem  ro 

k o w a n ia “  je s t je d y n ie  m a ne w re m  
u ż y ty m  d la  o szuka n ia  naszego n a 
ro du . i  d la tego  z w ra c a m y  się do 
pos łów  do B u ndes tagu  z ape lem , 
by  n ie  ra ty f ik o w a l i  u k ła d ó w  pa
ry s k ic h , lecz u to ro w a li d rogę  do 
ro k o w a ń  w  sp raw ie  p oko jo w e g o  
z jed n o czen ia  N ie m iec  i p rz e p ro 
w adzen ia  o g ó ln o n ie m ie c k ic h  w o l
n y c h  w y b o ró w  w  1955 r . “ .

&
Jak donosi agencja ADN, 

konferencja organizacji m łodzie
ży Niemiec zachodnich, która 
obradowała ostatn io w  B erlin ie  
uchw a liła  rezolucję wzywającą 
wszystkie organizacje m łodzie
żowe w Niemczech zachodnich, 
wchodzące w  skład tzw. „Ju - 
gendring", by występowały prze
c iw ko  ra ty fik a c ji układów  pa
ryskich i by domagały się od 
Bundestagu poczynienia nie-

lińskiego związku studentów, 
młodzieżowej organizacji związ-

Zaczarow ane ko ło
Charakterystyczny kumentarz „Chicago Tribune“
NOW Y JORK. Dziennik „C h i 

k ó w a w o d i^ r 'z w T ą z k u  w o l- eag° T ribune“ - kom entując echa. . . “ n i e»rl a run o i rtruHrrwv rtromiora
nej m łodzieży n iem ieckie j oraz 
młodzieżowych organizacji re li
g ijnych w  B erlin ie  zachodnim.

Uczestnicy tej konferencji u- 
c h w a lili apel do rządu USA. d o i 
Adenauera i do przewodniczące- j 
go N iem ieckie j P a rtii S oc ja ide-1 
m okratycznej O llenhauera. W ! 
apelu tym  młodzież domaga się j 
re w iz ji dotychczasowej p o lityk i | 
rem ilita ryzac ji Niemiec zachód- . 
nich, rozpoczęcia rokowań mię- j 
dzy czterema mocarstwami 1

niedawnej podróży premiera 
francuskiego Mendes-France‘a 
do Waszyngtonu, pisze:

We F ra n c ji  m ó w i - i i1, ?c d w u - 
dz ie s ty  z k o le i p re m ie r p o w o je n 
ny  p ó jd z ie  w k ró tc e  ś ladam i sw ych  
p o p rz e d n ik ó w  i że jego  podróż rlo 
W aszyng tonu  i N ow ego J o rk u  
p rz y c z y n i sie do przysp ieszen ia  
jego  ode jśc ia ... W y tw o rz y ła  sie 
n ie ja k o  tra d y c ja  św iadcząca o 
ty m , że d ia  szefa zagran icznego 
państw a  podróż  do U S A  je s t ró w 
noznaczna 7, sam ob ó js tw em  p o li
ty c z n y m .

D z ie n n ik  p rz y p o m in a , że 1 p re 
m ie r P a k is ta nu  M oham m ed A l i  i

p re m ie r  ja p o ń s k i Joszida, k tó ry  
rz ą d z ił Ja po n ią  siedem  la t, cho
ciaż w  W aszyngton ie  b y li  w ita n i 
7. w ie lk im  hałasem , to  je d n a k  po 
p o w ro c ie  do k ra ju  m u s ie li us tąp ić  
z z a jm o w a n y c h  s ta n o w isk .

„F a k te m  je s t — pisze „ T r ib u n e “  
— że sko ro  ty lk o  p rz y b y w a  do nas 
d la  o trz y m a n ia  rozkazów  p rzed s ta 
w ic ie l zagran icznego  p ańs tw a  — 
g roz i m u n a ty c h m ia s t w  jego  o j
czyźn ie , że s ta n ie  się „ tru p e m  
p o lity c z n y m “ .

Ten o k ru tn y  los s p o ty k a ją c y  sze
reg  p re m ie ró w  obcych dow odz i 
ja k  bardzo  rozpow szechn ione  są 
n a s tro je  a n ty a m e ry k a n s k ie . N ik t 
nas n ie  lu b i i żadnem u cudzo
z iem co w i n ie  podoba się maż s ta 
nu, k tó r y  s łucha  nas p o k o rn ie “ .

„Am i go home"
BEJRUT. Jak donósi dziennik 

sy ry jsk i „A i-H ada ra “ , studenci 
un iwersytetu, w  Damaszku w y
stosowali petycję do prezydenta 
repub lik i, do prem iera i do 
przewodniczącego parlamentu, w 
k tó re j protestują przeciwko o r
ganizowanej w Damaszku kon
ferencji dyplom.atów am erykań
skich akredytowanych w  k ra 
jach Środkowego Wschodu.

Studenci podkreślają w  swej 
petycji, iż celem te j konferencji 
jest wciągnięcie S y rii do planów 
wojennych m ocarstw  zachod- 

! nich. Petycja kończy się słowa- 
| m i: „A m erykanie , wynoście się 
z naszego k ra ju !“ .

I B P  ¡S É

W tcileńskie j fabryce maszyn rolniczych  „ Komynarns“  (L itewska SRR) wyprodukmeano  no
wa maszynę do icarstwowego w ydobywania torfu „M P D K -3 “ . W ydajność maszyny wynosi 
3—5 ton to r fu  na godzinę. Maszyna służy do eksploatacji niedużych tor fow isk w kołcho

zach i sowchozach.
Na zdjęciu: nowa maszyna w  czasie prób.

Foto CAF

„Afryka” Pefrarki 
wys/afiriłuano 

przez żołnierza IIS Army
T R IE S T . W ostatnich dniach 

b ib lio teka w  Trieście odzyskała 
bezcenny rękopis poematu Pe- 
tra rk i pt. „A fry k a “ , k tó ry  zagi
nął w 1940 r.

Rękopis ten został wypożyczo
ny w 1940 r. przez b ib liotekę w 
Trieście na wystawę w  Neapo
lu i zaginą) w  czasie działań 
wojfennychz Na ślad m anuskryp
tu na tra fiono dopiero w 1946 r., 
k iedy pewien żołnierz am ery
kański zgłosił się z n im  do b i
b lio tek i w Nowym  Jorku pro
sząc o wyjaśnien ie, co to za 
„dz iw na pisanina“ . Okazało się. 
że k u p ił on rękopis w Neapolu 
w  1945 r. za... ,200 papierosów. 
8 la t trw a ła  wym iana lis tów  
między b ib lio tekam i w  Nowym  
Jorku i w  Trieście, bowiem żoł
nierz dowiedziawszy się, jaką 
wartość ma jego nabytek, zażą
da! wysokie j ceny na zw ro t 
m anuskryptu. Po zapłaceniu żą
danej sumy bib lio teka w T rieś
cie odzyskała wreszcie swą w ła 
sność.
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TERROR ICH NIE Z Ł A M IE

’W fta t
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!
i  PRZEGlAD PRASY ZACHODNIEJ
ł
f  „A by  zm rcejszyć plagę pol-
J nyr.H s z k o d n ik ó w ,  b r y t y j s k  e 
\  m i n is t e r s t w o  r o l n ic t w a  płac i  
F 1 szyling za każdy  ogon za-

*
*
*

ł
ł  
*
A b ite j m yszy polnej. Poseł — i  
\  konserw atysta  G. W illiam s  
F skarży ł się w parlam encie  na f 
(* w ie jsk ie  dzieci, k tó re  odcina- i  
i  ją m yszom  ogony, p ien iądze a 
F p o b ie ra ją  a same m yszy wy- F 
f  puszczają , aby nadal m noży- f  
i  ły sie i dostarczały  w ięcej i  
- o g o n k o w “ .
* „T im es“ Londyn ^
t  .  *
ł  +  A
f  ..Ażeby zostać panem  sy- f  
a tuacji m usie libyśm y wieszać j

m iesięcznie około 50 m ęż- 
F czyzn, g łownie z plem ienia  Ki-

po lityce w Ken ii w „T im e
sie“ .

★

i k u jó w *.
J Z a r ty k u łu  o b r y ty js k ie j

*
$ „O rg a n iz a c ja  w o js k  5S by- 
t  la je d y n a  d o tą d . p o z y ty w n ą  . 
^  p ró b ą  z je d n o c z e n ia  w s z y s t- f

i *  i
A K icn  ritjruu v ;w  -w
f  w spólnej walce o ich eqzy- f

E urop a“ N iem.

WY D A R ZY ŁO  się to w  przedpołu
dn iowych godzinach dnia 28 sie r
pnia 1948 roku. Potężna eksplo

zja w  należących do Koncernu IG  F a r- 
ben Indus trie  — Badeńskich Zakładach 
A n ilin y  i Sody wstrząsnęła p ięknym  
m iastem Pala tyna tu  — Ludw igshafen. 
Ponad 290 osób zostało rozerwanych i 
spalonych przez wybuchające m ateria 
ły  pędne do rak ie t. Działo się to w  o- 
kresie, gdy m ilio n y  ludz i w  Niemczech 
usuw ały gruzy — tragiczną spuściznę 
faszyzmu. T y lko  n iew iele osób w  N iem 
czech zachodnich poję ło wówczas, że 
nadciąga w ie lk ie  niebezpieczeństwo, a 
jeszcze m n ie j zrozum iało ogrom ostrze
żenia, ja k im  była katastro fa w  Lud
wigshafen.

*

O D tego w ypadku m inęło sześć la t.
Do szarej, ponure j sali Sądu K ra 

jowego we F rankenta l, m ałym  m iaste
czku przy ko le jow e j trasie Ludw igs
hafen — Worms, zawleczono w tych 
dniach na ławę oskarżonych 51 m ło 
dych pa trio tów  niem ieckich. Od m ie
sięcy już  męczą się oni — chłopcy i 
dziewczęta z P alatynatu -— w  w ięzie
niach adenauerowskiego państwa ty lko  
dlatego, że kochają p iękno życia i nie 
chęą zginąć na polach b itew  jako ame
rykańscy na jem nicy. Dwudziestu trzech 
z nich, synowie i có rk i robo tn ików  z 
Ludw igshafen i Worms, chłopów z W a- 
chenheim  i Deidesheim, ma zostać ska
zanych przez . faszystowską machinę 
bońskiej „sp raw ied liw ośc i“ , za agitację 
przeciw ko czynien iu z Niem iec zach. 
magazynu broni NATO , przeciwko re 
m ilita ry z a c ji Niemiec zach. Jak szcze
kanie karab inu  maszynowego padają 
w sali sądowej słowa głównego p ro ku 
ra tora  d r M adeli: ....Zdrada stanu —
zagrożenie bezpieczeństwu państwa  — 
spiskowanie...“ .

*

T FDNYM  z m łodych pa trio tów  jest 
J  W ill i Kolt.er. 2 grudn ia 1953 r. 

j wrzucono go do w ięzienia za to, że 
S zwalczał rem ilita ryzac ję  Niemiec za- 
! chodnich. W jego ojczystych stronach 

odbywał się już  kiedyś podobny p ro
ces. B yło  to przed 31 la ty  w  M ogun
c ji, gdy na ławę oskarżonych zaw le- 

j czono 52 m łodych N iemców i F rancu
zów, ponieważ śm iało i otwarcie w y
stępowali przeciw  odradzającemu się 
po pierwszej ąw ojn ie  św iatowej m ilita -  
ryzm ow i niem ieckiem u. M oguncki 

i  „proces a n tym ilita rys tó w “  ?.. roku 1923 
! przypom ina w dużym stopniu te rro - 
| rystyczny proces we F rankenta l w  ro - 
! ku 1954.

(Korespondencja własna z Berlina)

\ \7 ro d z in n y m  mieście M anfreda S tei- 
’  '  gera, w  Ludw igshafen żony op ła

k iw a ły  jeszcze swych b lisk ich , gdy 15 
lipca 1949 roku wybuch składów amu
n ic ji zam ienił małe miasteczko P rum  
w  ru in y  i gruzy. Potem nadszedł 23 
września 1954 roku. Zapaliło  się 50.000 
li tró w  m ateria łów  pędnych do samolo- 
tów  odrzutow ych a rm ii lo tn icze j paktu 
atlantyckiego (NATO). 30 m etrów w 
górę nad B itbu rg iem  w zb ił się słup o- 
gnia, siejąc śm ierć i zniszczenie.

Palatynat, jedną z na jp iękn ie jszych 
oko lic  N iem iec zachodnich, z ogrom
nym i lasami, szeroko rozpościerający
m i się w inn icam i i żyzną ziemią, za
m ieniono w w ie lk i magazyn broni a r
m ii paktu atlantyckiego. 35 m ilionów  
li tró w  m ateria łów  pędnych zmagazyno
wanych na zachodnim dworcu w K a i-

TY OM Y, gospodarstwa i ziemie za- 
b iera ją  A m erykan ie  chłopom  Pa

la tyna tu . W  liczącej 400 m ieszkańców 
wsi Baalborn skonfiskowano 200 ha 
ziemi upraw nej. Z Sembach, M unchs- 
weier, Lohnsfe ld , W achenheim i w ie
lu  innych wsi wypędzono chłopów z ich 
ziemi, by zbudować lo tn iska dla sa
m olotów  NATO . Na terenach B atim - 
holder, na chłopskich polach Zbudowa
no na jw iększy w  Europie plac ćwiczeń 
dla w o jsk NATO . W czasie m anew rów  
Am erykan ie  zam ien ili kw itnące pola 
w  pustynie, a przez to w ie lu  chłopów 
skazali na k i j  żebraczy. To wszystko 
jednak Am erykanom  nie wystarcza. 
Żądają jeszcze córek chłopskich. Gdy 
zaś w zbran ia ją  się sprzedawać swe 
cia ło za do la ry  „chłopcom “ z Texas, są 
napadane i gwałcone.

Adenauer, w b rew  w o li narodu nie
mieckiego, zgodził się na to, by Am e
rykan ie  pozostali w  Niemczech przez 
90 la t — a we F rankenta l p ro ku ra to r 
stw ierdza: „. ..Hubert Adam z Wachen
heim jest oskarżony o zdradę stanu, 
zagrożenie bezpieczeństwu państwa, 
spiskowanie...“ :

Oto M anfred  S teiger, jeden z oskarżo
nych przez adenauerow ski tryb u n a ł p a tr io 
tów. M anfred  zn a jd u je  się od m aja  tego 
roku  za k ra ta m i w ięzien ia.

Foto: ..Jungę W elt"

sersiautern. 88 bunkrów  z am unicją a- 
tomową rozmieszczono ty lk o  na tere
nie Palatynatu. Liczne magazyny ben
zyny i am un ic ji zna jdu ją  się w  pob li
żu Pirmasens, Baum holder, K arlsruhe, 
T re w iru  i Ludw igshafen. W Pala tyna- 
cie na każdym  m iejscu czai się śmierć. 
Adenauer w yda ł niem iecką ziemię A - 
m erykanom  na przygotowania do no
w e j w o jny  — a w sali sądowej we 
F ranken ta l p ro ku ra to r m ów i: „...M an
fred  Steiger, zamieszkały w Ludw igs
hafen, Hartmannstrasęe .4, w areszcie 
od 6 moja 1954 roku. jest oskarżony n 
zdradę stanu, zagrożenie bezpieczeń
stwu państwa, spiskowanie...“ .

*
P  ODCZAS gdy w  Bonn starzy fa - 

szystowscy generałowie, z bogatym 
„wschodnim  doświadczeniem“ , docho
dzą znowu do giosu, w  urzędzie B la n 
ka, adenauerowskim  m in is te rs tw ie  w o j
ny, rozpracowuje się p lany utworzenia 
500 tys. odwetowej a rm ii zachodnio- 
n iem ieckie j. Adenauer, nie dość, że za
m ien i! N iem cy zachodnie w  bazę w y 
padową agresywnych w o jsk NATO, 
us iłu je  teraz dostarczyć Am erykanom  
niem ieckiego mięsa armatniego.

W erbownicy re k ru tó w  krążą dziś po 
zachodnio .  n ierd ieckie j ziemi, ja k  ło w 
cy szczurów. Gdzie ty lko  się jednak 
po jaw ią — zostają wyrzuceni. Tak by 
ło w  K ilo n ii i Bremie, w  Norymberdze, 
W urzburgu. i Solingen, i tak w  przysz
łości będzie wszędzie. W yraźną od - 
prawę da li bońskiemu kanclerzow i 
przedstaw icie le ponad 600.000 m łodych 
robo tn ików  na 3 ogólnokra jow ej kon
fe renc ji m łodych związkowców, człon
ków  DGB (zachodnio-niem ieckie zrze
szenie zw iązków zawodowych), w ypo
w iadając się jednogłośnie przeciw  re
m ilita ry z a c ji Niemiec zachodnich i za 
porozumieniem się N iem ców ze Wscho
du i Zachodu. Dotychczas w  urzędzie 
B lanka, zamiast oczekiwanych re k ru 
tów, można było  zarejestrować jedynie 
porażki. Jak m yś li m łodzież n iem iec-

W obronie  m łodych patrio tów  w całych  
Niemczech zachodnich odbyw ają się wiece 
protestacyjne i m asową. Oto p lakat jaki 
został um ieszczony na sam ochodzie k rą ż ą 
cym  po ulicach F ra n k fu rtu  nad M enem. Na
pis głosi: „Uczestnicy wojnv 1939-45! Na

uczyła was przeszłość. Nie w ysyła jc ie  
swych synów do wojska!

Foto: „J u n g ę  W e lt"

ka o swym  udziale w  a rm ii paktu 
atlantyckiego przekonał się niedawno 
w  Augsburgu m in is te r w o jny  B lank, 
k tó ry  poczuł na sobie twarde, ro b o tn i
cze pięści.

Boński kanclerz w idz i, że jego 
p lany re m ilita ryza c ji chw ie ją  się i 
dlatego zainscenizował te rrorystyczny 
proces we Frankenta l. Dąży w  ten spo
sób do złamania oporu m łodzieży za
chodnio - n iem ieckie j. T akich  ja k  W ill i 
Kolt.er, H ubert Adam, codziennie oglą
dających nędzę i rozpacz wypędzonych 
ze swych gospodarstw chłopów, tych, 
k tó rzy  w  odrodzonym W ehrmachcie 
m ają oddać swe życie w  im ię obcych 
interesów, nie złam ie żaden teiTor. 
51 m łodych pa trio tów  stoi przed są
dem we F ranken ta l za to, że w y - 
raża ją m yś li i  pragnien ia setek ty 
sięcy Niemców. Lecz w brew  te rro  - 
ro w i każdego dnia do w a lk i prze - 
ć iw  re m ilita ryza c ji w łączają się nowe 
setki m łodyęh ludzi, niezależnie od 
św iatopoglądu i wyznania, członków 
FDJ i harcerstwa, m łodych chrześcijan 
i zw iązkowców. W walce przeciw rem i
lita ry z a c ji zrodziła się i krzepnie arm ia 
m łodych bo jow n ików  o pokój, dużo 
większa i siln ie jsza niż dyw iz je  na jem 
n ików , o k tó rych  m arzy Adenauer.

G ER IIA R D T GRABAN

Sz t a n d a r
M to o Y C H  ¿SI J r lr iC i

f lbrnrlnwki  lekknal lplytzne z jnninrnmi (5)

C i e p ł y  i  K o r c l i
w światowej czołówce juniorów

nożne są szczy- 
to we w yn ik i na- 
szych najlepszych

T  w  i , —  ¡,.

wą

w kra ju  miotaczy. 
Jesteśmy świato- 

ą potęgę w  rzu
ty  cie oszczepem. 

.. :n. Prócz m istrza i.
reKocuamiy Europy Sidły (na j
lepszy jego w yn ik  tegoroczny 
79,03) mamy Walczaka (75.54) 
Radziwonowlcza (70,46) i Ko
pyto (70,18).

Nasi czołowi specjaliści od 
rzutu oszczepem są bardzo 
m iodzi Rekordzista Poiski Ja
nusz Sidio ukończył dopiero 
21 lat, Walczak jest dwa lata 
starszy od m istrza, a Kopyto 
2 lata temu był juniorem . 
W raz z Radziwonowiczem, to 
chyba najm łodszy w św iato
w e j czołówce kw a rte t m i
strzów rzutu oszczepem.

Czy m łody w iek naszych m i
strzów uspraw ied liw ia  zanie
dbania na odcinku pracy z ju 
n ioram i? Naszym zdaniem nie. 
W ydaje się, że jun io rom  po
w inn iśm y poświęcić znacznie 
w ięcej uwagi, niż to się do
tychczas p raktyku je . Taki np. 
Lewandowski z Białegostoku, 
zeszłoroczny m istrz Poiski ju 
niorów , nie zrobi! praw ie po
stępów. On i inn i młodzi o- 
szczepnicy pow inni częściej 
przebywać z naszą „w ie lką  
czwórką“ , aby w pewnym mo
mencie nie doszło do parado
ksalnej sytuacji — m istrzow ie 
wyprzedzają o 15 m następ
nych zawodników.

W rzucie dys
kiem  najlepszy ju 
n ior — Piątkowski 
dostąpił zaszczytu 

reprezentowania 
Polski na tró jm e- 

czu m iędzypaństwowym  Pol
ska—Belgia—NRD. Jego de
b iu t wypadł znakomicie. P ią t
kow ski pokonał obu Belgów, 
reprezentantów NRD i swego 
największego ryw ala kra jow e
go — Andrzejczyka. P ią tkow 
ski uzyskał ostatnio w yn ik  
47,21 m, co pozwala rokować 
w ie lk ie  nadzieje, gdyż n iew ie
lu  było  miotaczy w tym  w ie 
ku co łodzianin rzucających 
dalej.

P ią tkow ski, czołowy dysko - 
bo lista k ra ju  przewyższa po
zostałych ju n io rów  o klasę. 
Ponad 40 m — nieosiągalną do 
niedawna granicę dla w ie lu

seniorów . — przekroczyli Te- 
tianiec z W rocław ia t T n w  
p ik  z Lodzi.

Najlepsza sytua
cja panuje w  rzu
cie młotem. D w aj 
czołowi jun io rzy 
reprezentują b. 
wysoką klasę 

; św iatową jeśli idzie o ju n io 
rów. Dalej rzuca! od nich ty l-  

j  ko reprezentant ZSRR Niena- 
j  szew, . gdy by ł juniorem  (re- 
i prezentował już wtedy ZSRR). 

W ynik i Ciepłego 54.20 m 1 
Korcha 50.41 m w rzucie m ło
tem dla seniorów (7.257 kg), to 
pozycje bardzo cenne. Ciepły 

I i Kerch są najlepsi. A ie  na 
i uwagę zasługują też w y n ik i 

pozostałych m łociarzy (patrz 
I tabela).

W  pchnięciu ku 
lą dla seniorów 
(7,257 kg) w yb ija  
się na czoio Cie
pły. Zabrakło mu 
zaledwie paru cen
tym etrów  do 14 m. 
Ciepłemu mało u- 

stępuje T ow p ik. A le  poza tym  
nie możemy się niczym po
chwalić. Sytuacja wygląda po
dobnie ja k  wśród seniorów —• 
czyli słabo.

K U L A
n . św. — O 'B r ie n  19.53
R. P. — Ł o m o w s k ! 16,13
R. jn . ZSRR — B a lia le w  14.99 
R. P. .in. — C ie p ły  1S.93

i 1931 — 1. C ie p ły  B ud . W r. 13,92
2. T o w p ik  Ogn. Lńciź. 13,58
3. P ią tk o w s k i W ł. Łódź 12,97

D Y S K
R, św. — G o rd ie n  59.M
R. P. — C h o jn a c k i 56,30
R. jn .  ZSRR — Z ilh c o w  47.S2 
R. P. In . — P ią tk o w s k i 47,21
1954 — 1 . P ią tk o w s k i W i Łódź 47.21

2; T o w p ik  Ogń. Łódź 40.58
3 T c t ia n ie c  R ud. W r. 40.04
4 Roszą Sp. W -w a 39,41

OSZCZEP
R. św. H e ld  80,41
R. P. — S id ło  80,15
R. jn . ZSR R  — V a lm a n  64,89
R. P. jn . — S id ło  67,88
1954 — 1. L e w a n d o w s k i Ogn.

B ia ł. 56.30
2 W e n e rsk i G w  W -w a  55,88
3. B iliń s k i Ogn. W r. 52.92
4. C h m ie le w sk i C W K S  52,91
5. K a n to w s k i K o l. T o r. 52,52

M Ł O T
R. św. — K rtw o n o s o w  
R, P. — R u t
R. jn . ZSRR — N ienaszew  
R. P. jn  — C ie p ły  
1954 — 1 C ie p ły  B ud . W r.

2. K o re h  B ud . Gd.
3. K w ia tk o w s k i AZS 

W -w a
4. P iń c z u k  S ia l. Cd.
5. E o b ro w ic z  K o l. T o r. 44,00

(SS)

63,34
59,87
57.17
54.20
54.20 
50,41

46,95
45,05

\
Rekord świata lekkoatlety radzieckiego

M O SKW A. M iotacz radziecki 
S tan is ław  Nienaszew na za
wodach lekkoatletycznych w 
Baku ustanowi) rekord świata 
w  rzucie m łotem  uzyskując 
64,05 m.

W yn ik  ten jest o 71 cm lep
szy od dotychczasowego rekor
du św iata Krłwonosowa.

Nowy rekordzista świata ma 
21 lat i jest studentem. Lekko
atle tykę upraw ia od 14 roku 
życia. Nienaszew mając 19 lal 
został m istrzem  Związku Ra
dzieckiego w  rzucie miotem 
bijąc ówczesny rekord ZSRR 
w yn ik iem  60,70.

Hokeiści szwedzcy przyjadq 15 bm.
P rz y ja z d  do P o ls k i czo łow ego 

zespołu h oke jo w e g o  S zw ec ji — 
H a m m a rb y  IF  u le g ł o późn ien iu . 
S zw edzi zam ias t zapow iedz ianego  
p rz y lo tu  sam olo tem , ja d ą  p o c ią 
g iem  i będą w  .W arszaw ie  w  środę 
15 bm  w  godz inach  ra n n ych  

T e rm in y  trzech  sp o tka ń  H am - 
m a rb v  IF  w  Polsce n ie  u le g ły  
zm ia n ie . P ie rw s z y  m ecz ro z e g ra ją

Szw edzi w  W arszaw ie  16 bm . a 
p rz e c iw n ik ie m  ich  będzie re p re 
ze n tac ja  s to l ic y  M ie jsce m  d w u  
nas tępnych  sp o tka ń  h o ke is tó w  
szw edzk ich  z p o ls k im i będzie S ta - 
lin o g ró d . 13 bm  H a m m a rb v  IF  
‘ ozegra m ecz z re p re ze n ta c ja  S las. 
ka a 20 bm . p rz e c iw n ik ie m  Szwe
dów  bodzie k o n b u io w a n y  zespół 
G w a rd ia  — K o le ja rz .

Banik (Chomutov) —  Górnik (Słalinogród) 9:1
N a za koń ca *n ie  sw ego to u rn e e  po 

Polsce hoke iśc i P a n ik a  (C hom u- 
to v ) s p o tk a li sie na T o rs ta lu  z ze
spo łem  G ó rn ik a  (S ta lin o g ró d ). Cze- 
ch os ło w acy  w y s tą p il i  w  id e n ty c z 
n y m  s k ła d z ie  ja k  w  p op rze d n ich  
sp o tk a n ia c h  w  S ta lin o g ro d z ie  i 
W arszaw ie . D ru ż y n a  G ó rn ik a  n a 
to m ia s t zosta ła  w zm ocn ion a  W ac
ław em  i M ase łka  z C W K S  o raz

N iko d e m o w icze m  i  Fa.luchem  z 
O gn iw a  (C ieszyn).

Zespó ł p o ls k i za gra ł bardzo  s ła 
bo i C zechos łow acy w y g ra li  bez 
w iększego w y s iłk u  — 9; ] (4:0. 4:0, 1:1) S trze lca m i b ra m e k  d la  z w y 
c ięzców  b y li :  J. K lu c  — 3. C e rn y  
i Z im m e rm a n  po 2 oraz S e ile r 1 
M. K lu c  po je d n e j. D la  G ó rn ik a  
s trze lcem  je d y n e j b ra m k i b y ł N i-  
kodem ow iez .

Zwycięstwo hokeistów CSR
H A G A . H o k e jo w a  re p re ze n ta c ja  

zrzeszen ia  S p a rta k  (CSR) z a k o ń 
czy ła  sw o je  to u rn e e  po E u ro p ie  za
c h o d n ie j n o w y m  zw yc ię s tw e m . 
S p a rta k  p o ko n a ł w  Hadze 6:4 re 
p re z e n ta c ję  g ra ją c y c h  w d ru ż y 
nach e u ro p e js k ic h  K a n a d y jc z y  - 
k ó w . D ru ż y n a  k a n a d y js k a  s k ła d a 
ła się z g ra c z y  a n g ie ls k ic h  ze-

spo łów  B r ig h to n  T ig e rs . N o t t in g 
ham  P a n le rs  i dw óch  z a w o d n i
k ó w  K re fe ld e r  E V  (N ie m c y  zach.).

W W ie d n iu  h o k e jo w y  zespół Ru
da H vezda p o ko n a ł k o m b in o w a 
ną d ru ż y n ę  W ie ne r EV  i  ECS W ie
deń 9:1.

śliwa —  Witkowski na półmetku 1,5:1,5 pkt.
We w to re k  w  C zęstochow ie  n a 

s tą p iło  zakończen ie  trz e c ie j p a r
t i i  m eczu szachow ego Ś liw a  — 
W itk o w s k i. Po 67 ru c h a c h  p rze 

c iw n ic y  zg o d z ili się na rem is.
Po trze ch  ru n d a ch  (na p ó łm e t

ku ) s tan  m eczu je s t 1.5:1.5 p k t. W 
środę je s t d z ień  p rz e rw y .

Log ika  fas
Profesor La t t im ore  bę

dąc. k i lka  lat temu eksper
tem admin is trac j i  Eisenho
wera od spraw daleko
wschodnich, w yraz i ł  prze
konanie, że popieranie 
Czang Kai-szeka i  jego 
bandy nie przynosi USA  
żadnych korzyści.

Profesor La t t im ore  został 
natychmiast uznany za po
dejrzanego. — Czyż nie to 
samo mówią komuniści? 
Postawiono go więc przed 
komisją bezpieczeństwa 
wewnętrznego, przed którą  
profesor oświadczył sta
nowczo, że byna jm nie j nie 
jest rzecznikiem komuniz
mu. Na wniosek kom is ji 
wytoczono mu proces o 
krzywoprzysi ęstwo...

—  Cóż, trzeba przyznać, 
że amerykańska sprawied

liwość jest. konsekwentna: 
— Jeśli twoje rozumowanie  
zbliżone jest do tego co 
mówią komuniści — jesteś 
komunista. Jeśli s tw ie r
dzisz wówczas, że nie — 
kłamiesz.

Adw oka t prof. La ttimore  
wnosząc o anulowanie, o- 
skarżenia stwierdził ,  że je 
śli  zostanie ono utrzymane, 
n ik t  nie będzie mógł uchro
nić się przed procesem są
dowym. „Jeśli ja lubię ja 
jecznic ę—powiedzia ł obroń
ca prof. La tt imore — i jakiś  
komunista powie, że także 
ją lubi, to w yn ika  stąd, że 
jestem zwolennik iem ko 
m un izm u“ .

Taka jest logika mac-  
carthystów. Obłąkańcza lo
gika. faszyzmu.

(Ra)
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